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CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

„PO  DOJRZAŁYM 
NAMYŚLE..."

O rędzie p. P rezy d en ta  uzasadnia 
rozw iązanie Sejmu tem , że po dojrza­
łym nam yśle stw ierdza, że nap raw a 
konsty tucji jest „najw ażniejszą rzeczą 
do p racy  w szystkich  obyw ateli Pol­
ski" i że p. P rezyden t p rzekonał się, 
iż mimo swoich usiłow ań nie dokona 
tej n ap raw y  p rzy  pom ocy rozw iąza­
nego Sejmu.

O tych  m otyw ach  p. P rezy d en ta  
chcielibyśm y pow iedzieć k ilka słów.

P. m arsz. P iłsudski w  jednem  ze 
swych w ystąp ień  publicznych ośw iad­
czył, że jest złym  pedagogiem . Ma on 
rację, albow iem  po 4V2  la tach  jego 
p racy  pedagogicznej nie m ożem y ro ­
zum ieć n aw e t p rostego  o rędzia p. 
P rezyden ta.

Nie rozum iem y, dlaczego p. P re ­
zydent pisze o dojrzałym  nam yśle do 
stw ierdzenia, że nap raw a konstytucji 
jest rzeczą najw ażniejszą, skoro w  o- 
rędziu  sw em  na o tw arc ie  Sejmu, a 
w ięc w  m arcu  1928, p. P rezyden t 
k ład ł silny nacisk  na spraw ę zm iany 
konstytucji. S p raw a ta  b y ła  już w ięc 
do jrzała 2 la ta  i 6 m iesięcy tem u, ty l­
ko od rządów  Piłsudskiego zależało, 
by  Sejm zajął się n ią i doprow adził do 
końca.

P. P rezy d en t mówi, że mimo swo­
ich usiłow ań p rzek o n a ł się, że przy  
pom ocy Sejm u nie dokona napraw y 
konstytucji. I znow u nie rozum iem y o 
co chodzi. P. P rezy d en t osobiście in- 
terw en jow ał w  spraw ie konstytucji 
raz jeden, po ustąp ien iu  rządu  p. Świ- 
talskiego. P. P rezy d en t n astaw ał w o­
b ec przyw ódców  stronn ictw  sejm o­
wych, zaproszonych na Zam ek, na 
zm ianę n iek tó rych  przepisów  K onsty­
tucji, na co usłyszał jednom yślną od­
pow iedź o gotow ości p racy  n ad  zm ia­
ną konsty tucji w  drodze ustaw ow o 
przepisanej. P rzyszedł rząd  p. B artla, 
Sejm przystąp ił do prac  nad  zm ianą 
konstytucji, ale p race  te  sabotował 
klub rządow y B. B., na rozkaz P iłsud­
skiego, a p rasa  tego obozu wogóle ol­
śniła społeczeństw o objawieniem, że 
zm iana konsty tucji w cale nie jest 
spraw ą pilną.

Jeśli w ięc chodzi o Sejm, to on 
jest zupełnie w porządku. S taną ł on 
n a  stanow isku i w y trw ał n a  niem  do 
końca, że pow inien skorzystać  z 
przyw ileju  do zm iany konstytucji, na­
danego m u przez konstytucję i zm ia­
ny  tej dokonać w  tryb ie  p rzez  k o n ­
sty tucję przew idzianą. W  tym  celu 
stronn ictw a lew icy w niosły w łasny  
p ro jek t zm ian, stronnictw a praw icy i 
środka zapow iedziały  zm iany w  myśl 
swoich program ów , a w szystkie stron  
nictw a opozycyjne p rzystąp iły  do 
dyskusji nad  p ro jek tem  B. B.

A le co robił rząd? W łasnego p ro ­
jek tu  nie p rzedstaw ił, a o p ro jek tach  
sejm owych, nie w yłączając p ro jek tu  
rządow ego stronnictw a B. B., nie w y­
pow iedział swej opinji. Nie uczynił 
tego naw et na w yraźne żądanie k o ­
misji sejmowej, sk ierow ane do niego.

R ząd niety lko sam  n ic nie zrobił w 
spraw ie konstytucji, ale s tale  p rzesz­
kadzał Sejmowi w p racy  n ad  k on­
stytucją, zam ykając sesje zw yczajne 
tuż po załatw ieniu  budżetu  i nie do­
puszczając do sesji nadzw yczajnych. 
Sejm słusznie odrzucił pom ysł p. 
S ław ka, by spraw ę konsty tucji om a­
w iać na p ryw atnych  „herbatkach", 
gdyż sprzeciw ia się to postanow ie­
niom  konstytucji, ale k tóż  m a praw o 
czynić mu z tego ty tu łu  zarzu t?

P. P rezy d en t dobrze uczynił, że 
rozw iązał Sejm z chwilą, gdy p rzek o ­
nał się, że w spó łpraca m iędzy rzą ­
dem  Piłsudskiego a Sejm em  jest n ie ­
m ożliwa. W iększość społeczeństw a 
już daw no spodziew ała się tego, a 
w yraz tem u dał tow. D aszyński już w 
czerw cu 1929 r. na posłuchaniu u  P ił­
sudskiego.

Isto tny  m otyw  rozw iązania to n ie ­
możność w spółpracy Sejm u z P iłsud ­
skim.  ̂ M otyw acji p. P rezyden ta , że 
chodzi tu  o konsty tucję  i o zaw ód ze 
stroni Sejm u — ‘nikt nie zrozumie

i  M. B.

P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a
MANIFESTACJA W WARSZAWIE — 14 WRZEŚNIA R. B’

ROBOTNICE I ROBOTNICY WARSZAWY! ROBOTNICY I WŁOŚCIANIE POWIATÓW:
W arszawskiego, Radzymińskiego, Mińskiego, Siedleckiego, Ciechanowskiego, Mławskiego, Pułtuskiego, P rzasnyskiego, 
Makowskiego. Łowickiego, Sochaczewskiego, Błońskiego, Grójeckiego, Skierniewickiego, Rawskiego i Garwoiińskiego!

Wzywamy was na WSPÓLNA M A N IFESTA C JĘ-W  NIEDZIELĘ ON. 14 WRZEŚNIA R.B. 
0 0  W ARSZAW Y — Zwołana przez Stronnictwa Sejmu Lewicy i Środka w nawiązaniu 
do KRAKOWSKIEGO KONGRESU OBRONY PRA W A  I WOLNOŚCI LUDU pod hasłem:
usunięcia dyktatury, czystych w y b o ró w  do nowego Sejmu, wałki z kryzysem gospodarczym  i nienaruszalności granic 
Rzeczypospolitej.

Miejsce manifestacji w W arszawie i miejsca rannych zbiórek podane będą w  najbliższych dniach. Biuro centralne 
dla udzielania informacji mieści się w W arszawie — Warecka 7, tel. 230-44.

ROBOTNICY I WŁOŚCIANIE I WSZYSCY NA MANIFESTACJE W WARSZAWIE I

K O M U N I K A T
Stronnictwa sejmowe LEWICY I 

ŚRODKA w nawiązaniu do KRAKOW­
SKIEGO KONGRESU OBRONY PRA­
WA I WOLNOŚCI LUDU z dnia 29-go 
czerwca r. b. postanowiły ZWOŁAĆ na 

NIEDZIELĘ, 14 WRZEŚNIA B. R. 
w szeregu ważniejszych miejscowości 
kraju WSPÓLNE MANIFESTACJE —
pod hasłem:

PRZYPOMINAMY, 2E

UCZCIWYCH WYBORÓW, 
USUNIĘCIA DYKTATURY,
WALKI Z KRYZYSEM GOSPODAR­

CZYM !• PROTESTU PRZECIWKO ZA­
KUSOM NA CAŁOŚĆ GRANIC RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

Manifestacje te odbędą się w nastę­
pujących miejscowościach: 

WARSZAWA, ŁÓDŹ, CZĘSTOCHO-

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S. 
WARSZAWSKI, PODMIEJSKI-WA 3SZAWA, SIEOLECKI, 

CIECHANOWSKI, KUTNOWSKI I ŁUKOWSKI.

Z. P. P. s,
Wczoraj odbyło się pod przewodnh 

ctwem tow. M. Niedziałkowskiego po­
siedzenie plenarne Z, P. P. S. .kończące 
okres wspólnej pracy parlamentarnej 
1928 — 1930 r.

Z. P. P. S. powziął uchwały, przekazu­
jące fundusze własne na fundusz wybor­
czy Partji, wysłuchał sprawozdania poli­
tycznego i organizacyjnego Prezydjum.

Posiedzenie zakończono około godz. 1 
po poł. w serdecznym nastroju.

WA, BIAŁYSTOK, RADOM, LUBLIN, 
ZAMOŚĆ, PŁOCK, KUTNO, KATOWI­
CE, BIAŁA MAŁOPOLSKA, NOWY 
SĄCZ, TARNÓW, PRZEMYŚL, LWÓW, 
BORYSŁAW, POZNAŃ, OSTRÓW 
WIELKOPOLSKI, TCZEW, TORUŃ, 
WILNO.

SZCZEGÓŁOWE instrukcje zostały 
zakomunikowane drogą organizacyjną.

Wielka manifestacja chłopsko-robotnicza w Łowiczu
BEZPRAWIE STAROSTY—SZARŻA POLICJI NA SPOKOJNY TŁUM

Na niedzielę dn. 31 sierpnia była wy­
znaczona wspólna manifestacja Centro­
lewu. Najpierw Starostwo dało zezwole­
nie na odbycie zgromadzenie na Starym 
rynku, poczem to zezwolenie cofnęło, a 
pozwoliło zrobić zgromadzenie w zam­
kniętym lokalu, w ostatniej zaś chwili 
zabroniono i tego.

Pomimo obrzydliwej odezwy z wezwa­
niem, by ludność na zgromadzenie nie 
przyszła, którą to odezwę w piątek i so­
botę rozwożona autami po całym powie­
cie, a w okolicach miasta rozlepiono pra­
wie na każdym domu, to jednak do Łowi­
cza przybyło przeszło 4.000 ludzi — męż­
czyzn i kobiet.

Ponieważ skonsygnowano wielką ilość 
policji w mieście, więc postanowiliśmy 
nie narażać ludności na kolbowanie 
przez policję i w tym celu tow. L. Sle- 
dziński oznajmił w imieniu P. P. S., Wy­
zwolenia i Stronnictwa Chłop., że wiec 
odbyć się nie może, bo zabroniło staro­
stwo, więc wszyscy musimy przeciw 
gwałtowi i. bezprawiu stąrosty zaprote­
stować okrzykiem: precz z dyktaturą
jednostki, niech żyje Wolna Polska Lu­
dowa! Okrzyki te wzniesiono z ogrom- 
nam napięciem. B. poseł Czapski w 
paru słowach zawiadomił, że Sejm roz­
wiązany i nowe wybory odbędą się 16 
listopada.

Ludność zaczęła się gromadzić w lo­
kalu P. P. S. przy ulicy 1 Maja i na po­
dwórku. Uczestnicy zgromadzenia mieli 
bilety zaproszenia, ale sporo było też 
bez biletu. Przyszła policja z zastępcą 
starosty i zażądała rozwiązania zgroma­
dzenia. Żadne tłumaczenia nie pomagały, 
akt gwałtu i bezprawia został dokonany. 
Na znak protestu wznoszono okrzyki: 
precz z dyktaturą generałów i pułkow­
ników, niech żyje zwycięstwo ludu ro­
boczego! Odśpiewano „Czerwony Sztan­
dar" i „Cześć wam panowie magnaci".

Gdy ludność wyszła już z podwórka, 
dał rozkaz jakiś wyższy dygnitarz z War 
szawy, by policja rozpędzała wychodzą­
ce masy chłopów i robotników. Tow. 
Śledzińskiego ten dygnitarz policyjny 
kazał aresztować, a komendant poste­
runku w Łowiczu, Strzelecki, aresztował 
tow. Konopackiego. Widzieliśmy jak 
uzbrojona policja szarżowała bezbronny 
tłum, a bebesowcy rzucali na chłopów i 
robotników kamieniami (-dwóch robotni­
ków trafiono i komendanta miejscowej 
policji).

Ciekawe, czyli prowokatorzy będą u- 
karani? 'j '

Trzeba przyznać, że ani chłopi, ani 
robotnicy nie uciekali, ą  wszyscy głośno 
protestowali i w oczy tym policyjnym

dygnitarzom rzucali okrzyki: precz z
dyktaturą generała Piłsudskiego, precz 
z bezprawiem i gwałtami policji.

Chyba się ci panowie dygnitarze poli­
cyjni przekonali, jaką miłością pała lud 
polski do dyktatora i jego sługusów. Na­
strój zdecydowanie antyrządowy.

Po wiecu odbyła się konferencja, któ­
ra przyjęła następującą rezolucję:

„Zebrani na wspólnej Konferencji 
przedstawiciele P. P. S„ „Wyzwolenia", 
Stronnictwa Chłop, i Piasta w dn. 31 
sierpnia b. r. postanawiają zwrócić się 
do zarządów swych stronnictw z przed­
łożeniem naszej uchwały, w której wy­
rażamy wszystkie dążenia ludu robocze­
go, by stronnictwa robotnicze i włościań­
skie w nadchodzących wyborach szły po 
zwycięstwo ludu pracującego skonsoli­
dowane, zjednoczone i zblokowane w je­
den zjednoczony blok wyborczy. Wszys­
cy ślubują energiczną pracę dla zwy­
cięstwa zjednoczonego ludu roboczego.

Konferencja z całą mocą protestuje i 
wyraża swoje oburzenie przeciw bandyc­
kiemu napadowi na wicemarszałka Sej­
mu — posła Jana Dąbskiego. Konferen­
cja ślubuje, że na gwałt i teror władzy 
odopwie gwałtem i terorem w obronie 
swych praw obywatelskich",.

A r e s z to w a n ia  w  P eru
Londyn, 1 września. (ATE.). Attache 

morski St. Zjedn. w Peru aresztowany 
przez rząd rewolucyjny nie został mimo 
interwencji dyplomatycznej wypuszczo­
ny na wolność.

Stoi on pod oskarżeniem, iż w dniu I

rewolucji udał się na samolocie do Are- 
quipax z zamiarem rzucenia bomb na 
kwaterę rewolucjonistów.

Aresztowany został również amery­
kański inżynier, który przybył do Peru

w związku z wykonaniem planu irygacji 
w kraju,

Ex-prezydent Peru Leguia według krą­
żących pogłosek zdeponował w bankach 
londyńskich na własny rachunek prze­
szło 25 miljonów funtów angielskich.

Z a m a ch y  b o m b o w e  w  In d ia c h
Londyn, 1 września. (ATE.). W po­

bliżu Kalkuty dokonano dwuch zama­
chów bombowych na domy oficerów po­

licji angielskiej.
Dwie osoby są ranne. Inspektor po­

licji w Dengalji, na którego dokonano

przed kilkoma dniami zamachu rewolwe­
rowego, zmarł wskutek odniesionych 
ran.

W  D RODZE DO OJCZYZNY
SZCZĄTKI ZWŁOK 

ANDREEG0 PRZYBYŁY 
WCZORAJ

Londyn, 1 w rześnia (A. T. E.). S ta ­
tek  w ielorybniczy, na k tó rym  znajdu­
ją się szczątk i załogi A ndreego, zaw i­
nie dziś w południe do p o rtu  n o rw e­
skiego Trom soe, gdzie zw łoki p rze ­
niesione będą na  ląd  i zabalsam o­
w ane.

O kazuje się, że podczas podróży o- 
k rę tem  lekarzow i nie udało  się zabal­
sam ow ać zwłok, poniew aż są one, 
w brew  pierw otnym  doniesieniom , b a r 
dzo zniszczone. Po 32 la tach  pozosta­
ły tylko szk iele ty  gdzieniegdzie po ­
k ry te  strzępam i ciała. Zwłoki znaj­
dują się w  skrzyniach pokry tych  lo­
dem.

P ap iery  znalezione w obozow isku 
A ndreego, a zw łaszcza dziennik A n­
dreego, są bardzo  trudne do odczy ta­
nia, nie ulega jednak  w ątpliw ości, że 
znalezione szczątki należą do w y p ra­
wy A ndreego z p rzed  32 lat.

P rzybycie o k rę tu  w ielorybniczego 
w yw ołało w Norwegji w ielkie po ru ­
szenie. W  Trom soe grom adzą się ol­
brzym ie tłumy, k tó re  oczekują p rzy­
bycia sta tku .

WRZENIE 
W ARGENTYNIE

MOBILIZACJA OFICERÓW
Londyn, 1 września (A. T. E.). Sytua­

cja w Argentynie jest w dalszym ciągu 
niepewna.

Na skutek energicznych zarządzeń 
władz centralnych wybuch rewolucji wy­
daje się być stłumionym w zarodku, jed­
nakże wystąpienia przeciwrządowe nie 
ustają.

Minister rolnictwa Argentyny zmuszo­
ny był opuścić wystawę rolniczą, pod­
czas której rozrzucano ulotki przeciwko 
prezydentowi Argentyny oraz rządowi.

Z prowincji nadchodzą wiadomości, iż 
wrzenie nie ustaje. Zarządzono częścio­
wą mobilizację oficerów rezerwy.
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PO NAPADZIE
na wicemarszałka Dąbskiego

Dzisiaj mija cztery dni od chwili 
napadu na wicemarszałka Dąbskiego 
a oprawcy nadal pozostają niewy- 
kryci.

W opinji publicznej utwierdza się 
przekonanie, że i tym razem sprawc 
pozostaną _ niewykrytymi, jakkolwiel 
prasa swojemi rewelacjami w dużym 
stopniu dopomaga śledztwu.

W czoraj do p. Dąbskiego zgłosił 
się pewien emerytowany podpułkow 
nik, który oświadczył, że zna osobi­
ście jednego z oficerów, którzy pod­
czas napadu stali na czatach przed 
domem wicemarszałka Dąbskiego.

Podpułkownik ten gotów jest zło­
żyć zeznania.

P. Dąbski w dalszym ciągu otrzy­
muje od znajomych i od osób zupeł 
nie obcych wyrazy współczucia z po 
wodu łobuzerskiego napadu osobni­
ków w mundurach oficerskich.

W stanie zdrowia p. Dąbskiego nie 
zaszła dziś żadna zmiana. Stan ten 
jest w dalszym ciągu poważny. Przy 
znacznie podniesionej temperaturze 
p. Dąbski jest tak osłabiony, że nara- 
zie nie można jeszcze myśleć o prze* 
wiezieniu go do lecznicy dla dokona­
nia nakazanych przez lekarzy zdjęć 
roentgenowskich. Przed upływem 2 
tygodni p. Dąbski prawdopodobnie 
nie będzie mógł się podnieść z łóżka.

PO ROZPISANIU 
WYBORÓW

W czoraj powrócił do W arszawy p ier­
wszy prezes Sądu Najwyższego Supiń- 
ski. Skrócili również swoje urlopy, 
przyjeżdżając do stolicy prezesi Izb S. 
N. W godzinach popołudniowych odby­
ło się zebranie prezesów  Sądu Najwyż­
szego w związku z koniecznością p rzed­
staw ienia przewidzianych ordynacją w y­
borczą trzech kandydatów  na stanowi­
sko generalnego kom isarza wyborczego. 

Ponieważ rozwiązanie ciał ustaw odaw ­
czych uczyniło rozpatrzenie zaległych w 
Sądzie Najwyższym protestów  w ybor­
czych bezprzedmiotowem, dalsze postę­
powanie z protestam i zostanie umorzone, 

Prezydjum stołecznej Rady Miejskiej 
zwołuje specjalne posiedzenie celem do­
konania wyboru czterech członków o- 
kręgowej komisji wyborczej i czterech 
zastępców. Posiedzenie Rady Miejskiej 
wyznaczone zostanie prawdopodobnie 
na czw artek dnia 11 b. m.

W ydział dla spraw  ogólnych m agistra­
tu rozpoczyna przygotowania dla spo­
rządzenia list wyborców i w yznaczenia 
lokali komisyj obwodowych, co nastąpić 
ma na koszt samorządu stołecznego.

PREZENT IMIENINOWY 
„GAZETY POLSKIEJ”

D LA  R A JM U N D A  JAW OROW SKIEGO
W niedzielę wszyscy Rajmundowie 

obchodzili swoje imieniny. Pomiędzy in­
nymi obchodził także swoje imieniny 
prezes W arszaw skiej Rady Miejskiej p. 
Rajmund Jaw orow ski,

Jeżeli w ierzyć sprawozdaniu „Przed­
świtu * imieniny obchodzono hucznie i z 
werwą. Jeżeli w  obchodzie uczestniczył 
także projektodaw ca prohibicji p. w ice­
prezydent Szpotański, to  z pewnością 
m usiał zwątpić o wyniku projektow ane­
go plebiscytu prohibicyjnego.

W  oryginalny sposób uczcił imieniny 
p. prezesa bratni organ „Przedśw itu’’ 
„G azeta Polska”. Mianowicie w sam 
dzień imienin ogłosiła licytację rucho­
mości (pianino) p. Rajmunda Jaw orow ­
skiego, k tó ra  ma się odbyć jutro.

Iście „sanacyjny" prezent imieninowy.

BESTJALSKI NAPAD
BANDYTÓW BEBESOWSKICH 

NA KOBIETĘ
POBICIE TOW. STEFANJI JANCZYK.

Dn. 31 sierpnia około północy w Pia­
stowie B. B. S-owcy Seredyński i Gajda 
z Pruszkow a napadli na tow. Janczyk i 
szpadrynkami rozbili jej głowę i oko, 
ciężko raniąc. Towarzyszącą Janczyko- 
wej siostrę także pobito. Podobno ban­
dytów zaaresztowano.

Jak  długo będą tolerowane napady 
bandytów z pod znaku B. B, S.?

Zacna kompania i jej główna opiekunka
ECHA NADUŻYĆ W PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI APAR. TELEF. I TELEGR.

Od p inż. L. Chełmińskiego, b. dyrek­
tora naczelnego Państw. Wytw. Ap. Te- 
legr. i Telef. otrzymaliśmy list, który 
poJa'emy w skróceniu. Red.

W końcu roku 1925 podczas pełn ie­
nia przezemnie obowiązków dyrektora 
naczelnego Państwowej W ytwórni A pa­
ratów  Telegraficznych i Telefonicznych 
zwróciłem uwagę na pewne niedokład­
ności w dziale zamówień W ytwórni. Ze­
brane przezem nie informacje i spostrze­
żenia wskazywały na fakt istnienia po ­
rozum ienia kilku osób, mających na celu 
wyciągnięcia jak największych korzyści 
dla siebie ze szkodą dla skarbu państwa, 
a także na to, że nieobojętni dla tej ak­
cji byli: dyrek tor handlowy i mój zastę­
pca inżynier Łopuszański, referen t dzia­
łu zamówień Sławiński i główny m aga­
zynier Jędrzejew ski.

Dochodzenie spowodowane przeze­
mnie zostało jednak najniespodziewaniej 
przerw ane, sta ła  się bowiem rzecz, k tó ­
rej nie można było przewidzieć. Rząd, 
jak wiadomo, postanow ił w  związku z 
oddaniem koncesji sp. akc. Polskie Ra- 
djo wziąć udział w tej spółce, dając w 
aporcie Państw ow ą W ytwórnię Ap. Tel. 
i Tel.

Na nic się nie przydały moje ostrze­
żenia z końca roku 1925, kierow ane do 
ówczesnego m inistra przemysłu i handlu 
S. Osieckiego bezpośrednio i pośrednio

przez generalnego dyrek tora poczt i te ­
legrafów Moszczyńskiego. Usuniętych 
już przezem nie Łopuszańskiego, Jęd rze­
jewskiego i Sławińskiego polecił pan 
m inister przyjąć z powrotem, mnie zaś 
zmusił do ustąpienia. Pani Praussowa 
zaś, główna opiekunka tej zacnej kom- 
panji, wyzyskując stanow isko poselskie, 
nie om ieszkała poprzeć swych pupilów 
w  sejmie, obrzucając mię przy tej spo­
sobności błotem. Po ustąpieniu mojem 
trium w irat stanął u szczytu swych m a­
rzeń zdoławszy naw et uzyskać od rzą ­
du kolosalne środki (bodaj pięć miljo- 
nów złotych z pożyczki amerykańskiej). 
Dochodzenia zainicjowane przezemnie 
poprow adził p. Frączkow ski dyrektor 
departam entu w ten  sposób, że wkrótce 
zostało umorzone, urzędnicy wytwórni 
zaś, którzy ośmielili się wystąpić p rze­
ciwko wszechwładnej trójce, informując 
mnie o grożącem dla skarbu państw a 
niebezpieczeństw ie, p.p. Leonard Sokul- 
ski i W ładysław  Pilawski zostali z wy­
twórni usunięci.

N aganka na mnie w prasie nie usta­
wała. W yprowadzony ostatecznie z cier­
pliwości artykułem  „Głosu Praw dy" p. 
t. „Rozdziobią nas kruki, w rony” w  k tó ­
rym nie osobnicy, działający na szkodę 
państw a, lecz ja byłem przedstaw iony 
jako kruk, odpisałem w  Nr. z dnia 19 
sierpnia 1926 r. „G azety W arszawskiej", 
zaznaczając najwyraźniej, że spowodo­

wałem dochodzenia przeciw  p.p. Łopu 
szańskiemu, Jędrzejewskiem u i Sławiń­
skiemu za nadużycia przez nich pop eł 
niane. Panowie ci podali mnie do sądu 
za oszczerstwo, proponowali następnie 
wycofanie spraw y pod w arunkiem  cof­
nięcia przykrych słów pod ich adresem 
wypowiedzianych, na co się nie zgodzi­
łem. O statecznie spraw a znalazła swój 
epilog w sądzie okręgowym w W arsza­
wie zeszłego miesiąca. Oskarżyciele nie 
przybyli, w związku z czem sąd sprawę 
umorzył, skazując oskarżycieli na zapła. 
cenie kosztów sądowych.

W obec energicznych zarządzeń pana 
m inistra B oernera należy przypuszczać, 
że ręka sprawiedliwości w krótce dosię­
gnie winnych, nie widzę p rzeto  po trze­
by dalszego zastanaw iania się nad tą 
sprawą.

Pozostaje jednak rzecz, nad k tórą nie 
wolno przejść do porządku dziennego, 
jest to  krzyw da m aterjalna i moralna, 
wyrządzona ludziom, występującym od­
w ażnie przeciw  nadużyciom.

Nie siebie tu mam na myśli, gdyż nie 
dbam o niczyje względy i nie mam za­
miaru o nie zabiegać, przysługuje mi je­
dnak praw o domagania się od czynni­
ków urzędowych napraw ienia krzywdy, 
wyrządzonej p.p. Sokulskiemu i Pilaw­
skiemu.

, / / .  W /. v .C 'i.r /- //.

M A J Ą T E K  Z A  lO  G R O S Z Y
„Gazeta Warszawska4 podaje szcze­

góły o nowej tranzakcji majątkowej, do­
tyczącej tym razem gen. Dąb-Biemac- 
kiego.

W śród licznych spraw  o nadanie tak  
zwanych „osad żołnierskich" na szcze­
gólną uwagę zasługuje spraw a m ajątku 
Male, ośrodkiem którego w łada obecnie 
generał Dąb-Biernacki,

M ajątek ten stanow ił ongiś własność 
rodziny Ołtarzewskich. K onstanty O łta­
rzew ski wraz z synem swoim W ładysła­
wem został za udzielanie pomocy pow ­
stańcom zesłany na Sybir i przerzucany 
wciąż z jednego miejsca na drugie, zmarł 
na tułaczce. M ajątek został wzięty pod 
sekw estr, a w  parę  la t później sprow a­
dzono K onstantego O łtarzew skiego z 
wygnania i zmuszono do sprzedania fun- 
dum m ajątku w raz z 283 dziesięcinami 
gruntu wysokiemu dygnitarzowi rosyj­
skiemu — Osipowi Goszkiewiczowi, 
k tóry zapłacił za ten  piękny objekt b a ­
jecznie niską cenę, bo 3 tysiące rubli. 
O łtarzew ski pow ędrow ał znów na Sybir, 
a w parę  lat potem  pozostała część m a­
jątku została przez rząd rosyjski sprze­
dana z licytacji temuż generałow i (stat- 
skij sowietnik) Goszkiewiczowi za 7027 
rubli, W  ten sposób Goszkiewicz za su­
mę 10.027 rubli s ta ł się właścicielem po­
siadłości o obszarze przeszło tysiąca 
dziesięcin. Z biegiem czasu, część tych

dóbr Goszkiewicz rozsprzedał tak, iż 
państw o polskie w  dn. 1.IX.1922 r, ob­
jęło tylko 309 ha na mocy ustaw y o re ­
formie rolnej, jako m ajątek opuszczony 
przez praw ych w łaścicieli

W  gruncie rzeczy ci prawowici w ła­
ściciele się zgłosili w osobach p.p, Bo- 
howiczówien, rodzonych wnuczek Kon­
stantego Ołtarzewskiego. Jednakże ów­
czesny prezes urzędu ziemskiego, p, J ó ­
zef Borowski, a także p. Majewski, n a ­
czelnik wydziału urządzeń rolnych, s ta ­
nęli na tem stanowisku, że udział d z i d ­
ka w  powstaniu nie daje wnukom ty tu ­
łu do odzyskania zagrabionego mienia, 
tem bardziej, że są kandydaci, których 
panow ie ci uznali za bardziej godnych 
spadkobierców ś. p. K onstantego O łta­
rzewskiego, niż jakieś tam dwie staru ­
szki.

Słowem, m ajątek został wywłaszczo­
ny i rozparcelow any pomiędzy generała 
S tefana Dąb-Biernackiego, ppułkow nika 
W endę i kilku innych mniej znanych.

By jednakże nie uchybić bezwzględnie 
pamięci zm arłego powstańca, wydzie­
lono działeczkę Stanisławowi O łtarzew ­
skiemu, dalekiemu krewnem u K onstan­
tego O łtarzew skiego z bocznej linji.

Ośrodek majątku, przepiękną, zaiste 
w ielkopańską rezydencję, nabył generał 
Dąb - Biernacki. O trzym ał on przeszło 
38 ha gruntu, pałac, wszystkie gospo­

darcze zabudowania, m łynek (razem 11 
budynków), staw, nad którym  właśnie 
znajduje się dwór. Oszacowano to cac­
ko na sumę 24.317.682 m arek polskich, 
a poniew aż ak t kupna sporządzono dnia 
26 lutego 1923 roku, dla którego to o- 
kresu ustalono, iż złoty w art jest 6.800 
m arek, więc wyniosłoby to  3.634 złote 
80 gr. Z sumy tej w płacił p, generał 
w chwili zaw ierania aktu kupna m arek 
polskich 682, co stanow i 10 gr. (dziesięć 
groszy) i coś, zaś pozostałe 24.317.000 
m arek zahipotekow ano na nowonabytej 
posiadłości jako pożyczkę na lat 25. W 
ten sposób p. generał s ta ł się w łaścicie­
lem najpiękniejszej części dziedzictwa 
po ś. p. Konstantym Ołtarzewskim za 
cenę grubo niższą, niż jego poprzednik 
generał (statskij sowietnik) Osip Gosz- 
kiewicz.

Ktoś poradził wnuczkom K onstante­
go Ołtarzewskiego, by domagały się 
zwrócenia przynajmniej tej części, k tó­
ra  nie została rozparcelow ana i pozosta­
je w  ręku Państw a polskiego.

Tak też one uczyniły. I oto dnia 7 b. 
m. wygrały sprawę w wileńskim Sądzie 
Apelacyjnym, który przyznał im praw o 
własności do osiemdziesięciu kilku hek­
tarów, pozostających jeszcze w posiada­
niu państwa.

A tymczasem p. generał Biernacki 
przem ianow ał Male na Zosindwór,

M M M M A

RAID SAMOLOTOWY
NAD TATRAMI

Dnia 7-go b. m. rozpoczyna się raid sa ­
molotowy południowo - zachodniej Pol­
ski. Dzięki wybudowaniu lotniska w No­
wym Targu, znaczna część trasy  raidu 
obrana została nad Tatram i. W raidzie 
weźmie udział 16 samolotów polskich 
oraz ekipa 4-ch samolotów czechosło­
wackich aeroklubów.

Nauczeni doświadczeniem zapytujemy 
odpowiednie w ładze, czy raid  .został od­
powiednio przygotow any i czy znowu 
niedbalstwo nie spowoduje tragicznych 
skutków, jak to  było w raidzie Małej 
igptenty?

Małostkowe i płaskie 
złośliwości

Na urzędników i woźnych sejmowych 
padła wczoraj jak grom z jasnego nieba, 
wiadomość, te  centralna kasa państw o­
wa odmówiła w ypłaty pieniędzy na ich 
miesięczne pensje.

Odmowa dotknęła również p. m ar­
szałka Sejmu i w ice-m arszalków, którzy 
wedle przepisów  obowiązującej Konsty­
tucji urzędują i pobierają djety aż do 
czasu ukonstytuow ania się nowego Sej­
mu. Zdaje się, te  zarządzenie rządu 
m iało głównie na celu uderzenie właśnie 
w prezydjum Sejmu, dotknęło jednak w 
bardzo bolesny sposób liczną rzeszę 
pracow ników  obarczonych rodzinami, 
których pensja miesięczna jest jedynem 
źródłem egzystencji.

Podobne zarządzenie zostało wydane 
również do prezydjum i wszystkich funk­
cjonariuszy Senatu.

OSTRZEŻENIE
Jak ieś osobniki z pod ciemnej gwia­

zdy ustawiczne osobiście lub telefonicz­
nie usiłują wydostać z Redakcji „Robot­
nika", lub z innych instytucji robotni­
czych adresy pryw atne szeregu tow arzy­
szów posłów.

Starania te zresztą bezskuteczne pa­
chną bardzo nieładnie...

Raz jeszcze ostrzegamy. Jeśli się zda­
rzy choć jeden najdrobniejszy akt tero- 
ru wobec któregoś z naszych tow arzy­
szy — będziemy umieli odpowiednio za­
reagować. Nie radzimy.

Aresztowanie posła
Ze źródeł urzędowych podają, że na sku­

tek polecenia sędziego śledczego Sądu Okrę­
gowego w Łucku aresztowano byłego posła 
ukraińskiego Adjana Senruika, oskarżonego 
z artykułu 102 i innych*.

POTĘPIENIA
GODNY NAPAD NA REDAKCJĘ 

LODZER VOLKSZEITUNG
Łódź, 1 września (telefonem).

W  niedzielę odbywała się w Łodzi 
nacjonalistyczna m anifestacja przeciw- 
niemiecka.

Po manifestacji tłum, podburzany przez 
nacjonalistycznych agitatorów  z endecji 
i sanacji, ruszył ul. Piotrkowską. Przed 
domem nr. 109, gdzie mieści się redak­
cja dziennika socjalistów niemieckich 
„Lodzer Volkszeitung", manifestanci 
poczęli gwizdać i wznosić wrogie okrzy­
ki, nie bacząc na to, że redakcja tego 
pisma zawsze była jaknajbardziej lojalną 
wobec Polski i nigdy nie pochwalała wy­
bryków nacjonalistów niemieckich. Część 
manifestantów rzuciła się do bramy, 
zdarła i potłukła szklany szyld redakcji 
i usiłowała zedrzeć blaszany, rozbito re ­
dakcyjną skrzynkę. Kilku towarzyszy 
niemieckich zam knęło bramę, nie chcąc 
wpuścić rozbestwionych manifestantów 
na podwórze. Pod silnym naporem mu­
sieli jednak ustąpić. Tłum w targnął na 
podwórze i powybijał wszystkie szyby 
w  redakcji, w lokalu niemieckiego o d ­
działu Zw. W łókniarzy oraz w  mieszka 
niu jakiegoś krawca.

M anifestanci rzucili się na kilku to ­
warzyszy niemieckich, pragnących ich 
uspokoić, mówiąc, że redakcja „Volks- 
zeitungu” jest socjalistyczną, że to  jest 
m ienie robotnicze.

T rzech towarzyszy niemieckich dot­
kliwie poraniono, bijąc, przew alając ich 
na ziemię i kopiąc. Ranionych opatrzy­
ło pogotowie.

— — — ■— —  -------1_-L-| -_nr-

Czytajcie „Pobudkę"

M
STRAJK 

W FABRYCE „WEDLA
DELEGATOM NIE WOLNO PRZECHO­

DZIĆ ULICĄ SZPITALNĄ

Podaw ana przez nas notatka o współ­
działaniu policji z p. Wedlem, celem zła­
mania robotników walczących o zasadni­
cze praw o posiadania na fabryce delega­
cji, w  dniu wczorajszym znalazła całko­
wite potw ierdzenie. Bo oto przedstaw i­
ciele w ładzy bezpieczeństw a przecho­
dzącego spokojnie w spraw ach Związku 
ulicą Szpitalną delegata fabryki W edla, 
tow. Kamińskiego, na znak dany przez 
fabrycznego magazyniera, zatrzym ali i 
odprowadziwszy go do kom isarjatu, prze 
trzymali przez 5 godzin.

M ało tego. Dyżurny przodow nik za­
m iast wyłuszczyć pow ód zatrzym ania, 
ew entualnie sporządzić protokół popeł­
nionego przestępstw a, s ta ra  się wszel- 
kiemi sposobami przekonać zatrzym ane­
go o bezowocnej walce.

N aturalnie te i tym podobne m etody 
nie złamią robotników, świadomie w al­
czących o swoje praw a, przeciwnie, dys­
kredytują w oczach społeczeństwa po­
licję. k tó ra  staje na usługi kapitału, a p. 
W edla staw ia poza naw ias ludzi honoru.

Pan Wedel w oczach swojej klijenteli 
pragnie uchodzić za zwycięzcę, a chcąc 
dowieść, iż stra jk  mu niewiele szkodzi, 
nasyca w dalszym ciągu rynek  swoimi 
wyrobami. J a k  jednak chodzą pogłoski, 
wyroby te, a w  szczególności czekolada, 
mają jedynie etykiety  firmy, tow ar na­
tom iast jest pożyczony z innych fabryk.

W każdym  razie należy stwierdzić, iż 
żadne sztuczki p. Wedla, żadna w spół­
p raca  z B. B. S, i policją państw ow ą nie 
sprow adzą z raz obranej drogi robotni­
ków, k tórzy  postanow ili niezłssm ie 
.Otrą&ować ąź do zw ycięstw *.

Kronika polityczna
POŻEGNANIE POSŁÓW SOCJALISTY. 

CZNYCH.
W czoraj o godz. 4-ej po poł, zębrali 

się w  gmachu sejmowym wszyscy towa- 
rzysze posłowie i senatorowie rozwiąza­
nego Sejmu i w miłej pogawędce spę­
dzili przeszło godzinę, żegnając się sło­
wami: Dowidzenia w  nowym Sejmie!

POSIEDZENIE RADY BANKU POL­
SKIEGO.

Posiedzenie Rady Banku Polskiego 
dla omówienia szeregu aktualnych spraw 
kredytowych zwołane zostało na czw ar­
tek dnia 11 b. m. Będzie to jedno z o* 
statnich posiedzeń, w  którem  uczestni­
czyć będzie członek Rady, am erykański 
doradca finansowy p. Dewey,

Z POSELSTWA NIEMIECKIEGO.
Poseł Rzeszy niemieckiej w  W arsza­

wie min. Rauscher opóźnił swój powrót 
z urlopu, wobec konieczności odbycia 
konferencyj w urzędzie spraw zagranicz­
nych w Berlinie. Mm, Rauscher obej­
mie urzędowanie Jop ero 15 września.

KONFISKATY.
Poniedziałkowy numer „Naprzodu" 

został skonfiskowany.
*

Starosta Powiatowy w Tomaszowie lu­
belskim skonfiskował ostatnio afisz an­
tywojenny, w y lan y  przez Centralny Ko­
m itet Związku Młodzieży „ C u k u n f t w  
W arszaw :e. W związku z tem miejscem 
W arszawie. W związku z tem miejscowe 
oigana policyjne przeprow adziły rewi< 
zję u przewodniczącego „Bundu” w  To­
maszowie Lub., tow. Gromana Jakóba, u 
którego znaleziono w iększą ilość tych 
plakatów.

TERNO KANDYDATuW
NA GENERALNEGO KOMISARZA 

WYBORCZEGO
W czoraj przed południem odbyło się 

posiedzenie prezesów Sądu Najwyższe­
go, na którem  postanowiono przedstaw ić 
Prezesowi Rady Ministrów, zgodnie z 
przepisami ustaw y o ordynacji w ybor­
czej trzech kandydatów  na stanowisko 
generalnego kom isarza wyborczego: sę­
dziego Sądu Najwyższego, p. Giżyckie­
go, obecnego generalnego komisarza 
wyborczego, sędziego Sądu Najwyższego, 
Kaczyńskiego, obecnego zastępcę ge . 
neralnego kom isarza wyborczego, oraz 
sędziego Sądu Najwyższego, p. Lipińskie­
go.

Prezes Rady M inistrów przedstawi 
Prezydentowi Rzplitej w n i o s e k  o miano­
w anie jednego z trzech kandydatów — 
generalnym komisarzem wyborczym.

DALSZE
ARESZTOWANIA 0. U. 

WE LWOWIE
W.

W niedzielę kierownictwo śledz­
twa w sprawie zamachów sabotażo­
wych i akcji terorystycznej w Mało- 
polsce W schodniej objął prokurator 
dr. Mostowski. W szystkich areszto­
wanych w ubiegły piątek i sobotę 
członków U. O. W. oraz znaleziony 
m aterjał obciążający przekazano sę­
dziemu śledczemu.

W  niedzielę władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły dalsze rewizje. Aresz­
towano znowu kilku członków U, 0 . 
W.

PROJEKT ELEKTRYFIKACJI
CZĘŚCI WOJEWÓDZTWA 

WARSZAWSKIEGO
W związku z mającą nastąpić elektry­

fikacją kolejek dojazdowych na linji Ja ­
błonna — Karczew wysuwany jest pro­
jekt równoczesnej realizacji planu elek­
tryfikacyjnego w części województwa 
warszawskiego. Dla użytku kolejki wy­
budowana ma być nowa elektrownia, 
która stanie w Świdrze. Elektrownia ta 
o sile 1500 kw. pełniłaby równocześnie 
rolę elektrowni obwodowej dla szeregu1 
miejscowości powiatów: warszawskiego, 
mińsko - mazowieckiegb i radzymińskie- 
go. Według prowizorycznych obliczeń, 
elektryfikacja gmin podstołecznych ko­
sztować ma około 15 miljonów zł. O kon­
cesję elektryfikacyjną ubiega się koncern 
‘hełgiaski. finansujący koŁ^jki dojazdowej
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0  UNORMOWANIE SPRAW Y 
O PŁA T CZYNSZOWYCH

ORAZ WIELKOŚCI I JAKOŚCI M IESZ­
KAŃ SŁUŻBOWYCH PRACOW NIKÓW  

PAŃSTW OW YCH.

W dniu 22 b. m. delegacja Centralnej K --  
inisji Porozumiewawczej Związków Zawodo­
wych Pracowników Państwowych w osobach 
tow. tow. K. Maxamina, Z. Dudy i ob. St. 
Dąbrowskiego została przyjęta przez p. m i­
nistra robót publicznych, prof. M atakiewi- 
cza. Na audjencji tej delegacja wysunęła  
postulat zwolnienia pracowników państwo­
wych od opłaty czynszu za m ieszkania słu ­
żbowe.

Postulat ten delegacja m otywowała spe­
cjalnym  charakterem tych m ieszkań, które 
przydzielone są przez w ładze w myśl rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzpl. P. dla wykony­
wania czynności służbowych, związanych z 
danym gmachem bądź ze w zględu na szcze­
gólny charakter czynności służbowych, w y­
m agających zajmowania m ieszkania w śc i­
śle  określonym  gmachu, co praktycznie po­
ciąga za sobą obowiązek permanentnego jak- 
gdyby odbywania służby przez zaintereso­
wanych pracowników. N ieopłacanie czynszu  
za te mieszkania byłoby jedynie ekw iw alen­
tem nadobowiązkowej pracy, jaką w s to ­
sunku do innych pracowników państwowych  
zainteresowani dają Państwu.

W dalszym  ciągu delegacja stwierdziła, 
iż pobieranie za to m ieszkanie czynszu w  w y­
sokości należnego pracownikom państwowym  
dodatku mieszkaniowego, jest pozbawione  
zupełnie podstaw rzeczowych, gdyż przeważ­
nie zarówno rozmiar tych m ieszkań jak i ich 
jakość są dalekie od norm, jakie zostały  
przyjęte za podstawę obliczania tego dodat­
ku. Twierdzenie to delegacja poparła kon- 
kretnemi przykładam i, ilustrującem i pokrzy­
w dzenie zainteresowanych pracowników, co 
zw łaszcza boleśnie dotyka najgorzej opłaca­
nych niższych funkcjonarjuszów państwo­
wych. W związku z tem delegacja domaga 
się unormowania sprawy wielkości i jakości 
m ieszkań służbowych. Delegacja podkreśli­
ła, iż sprawy te  Centralna Komisja Porozu­
m iewawcza niejednokrotnie już podnosiła  
i rychłe ich uregulowanie nie cierpi zw łoki.

W  odpowiedzi p. M inister M atakiewicz o- 
św iadczył, iż aczkolw iek uznaje wagę argu­
mentów, przem awiających za zwolnieniem  
pracowników państwowych od opłaty  czyn­
szu za m ieszkania służbow e, to jednak nie 
czyni nadziei, by dezyderat ten w całej roz- 
c ągłości m ógł być w  najbliższym  czasie u- 
względniony, przyrzekł jednak ze swej stro­
ny, choć w pewnym stopniu, zadośćuczynić  
życzeniom  delegacji i zm niejszyć obecny stan 
pokrzywdzenia pracowników państwowych, 
zajmujących m ieszkania służbowe ewentual­
nie przez ustalenie za nie wysokości czynszu  
w stosunku do rozmiaru mieszkania.

PAM IĘTAJCIE 0  ZBIÓRCE
NA ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
TEL.: 332-88, 274-55.

NO W Y  RO K  SZ K O L N Y
PRZESZŁO PÓŁ MILJONA  

DZIECI 
POZBAWIONYCH SZKOŁY.

Dzisiaj rozpoczyna się nowy rok 
szkolny.

Cztery miljony i dwieście tysięcy  
dzieci zapełni izby szkolne. Więcej, 
niż pół miljona, jak to było zazna­
czone w „Robotniku” z dnia 3 i 4 
sierpnia, a co potwierdziły wzmianki 
prasy o gorączkowych poszukiwa­
niach przez samorządy lokali na 
szkoły, nie będzie mogło korzystać z 
nauki z powodu braku lokali i niedo­
statecznej liczby etatów nauczyciel­
skich. W zaraniu życia dzieci te zo- i 
staną skrzywdzone, a dla społeczeń­
stwa stanowią one groźne w skutkach ! 
zagadnienie, nad którem ono nie mo- j  
że przejść obojętnie. Od Sejmu do- j 
magać się musi zmiany podstaw pra- j 
wnych budownictwa szkolnego, a od ! 
rządu zmiany stosunku do oświaty 
wogóle.

A  teraz przypatrzmy się, jaki jest j 
stan naszego szkolnictwa.

PRZEPEŁNIENIE 
IZB SZKOLNYCH.

Higjena nakazuje umieścić w szko­
łach 4 uczniów na każde 3 m2 po­
wierzchni, czyli izba szkolna winna 
wynosić przynajmniej 30 metrów 2, 
ponieważ jeden nauczyciel podołać 
może tylko 40 dzieciom. Jeżeli licz- j 
ba dzieci w klasie jest wyższa, nau- ! 
ka w niej już nie jest normalna. Tym- | 
czasem w Polsce przeciętne obciążę- J 
nie jednej izby wynosi w mieście 53 
uczniów, na wsi 58 (w Belgji 26, w 
Szwecji 25). Zatem dziecko polskie j  
uczy się w warunkach dwukrotnie i 
gorszych, a nauczyciel polski dwu- j 
krotnie zwiększyć musi wysiłki, aby i 
obowiązkom swym sprostać. Niechże j 
więc każdy, kto w sprawach szkol- i 
nych zabiera głos— zwłaszcza kler— J 
i o tem pamięta.

Ta przeciętna liczba 58 dzieci b y ­
wa często stłoczona w ni&nadających 
się nawet na pomieszczenie kilkuna­
stu sztuk drobiu klitkach o p rzestrze­
ni 6.2 m2.

Są to niepojęte i nieprawdopodob­
ne dla przeciętnego Europejczyka 
warunki, które dziesiątkują tę dziat­
wę chorobami. Badania dzieci szkół 
powszechnych w  W arszawie w yka­
za ły , iż 70% dzieci jes t jawnie gruź- 
licznych lub gruźlicą zagrożonych, a 
na 11.274 dzieci szkolnych powiatu  
lubelskiego 4.309 było gorączkują­
cych, zagrożonych gruźlicą, a u 1.180 
stwierdzono zdeklarowaną gruźlicę 
vłuc lub stawów.

FATALNE W ARUNKI DOMOWE.

A mieszkania prywatne? Na wsi, 
gdy nadejdzie zima, w wiejskiej iz­
bie gdacze kura, beczy cielątko, dła­
wi zaduch. A  w mieście? Tutaj w cie­
mnych, wilgotnych suterynach, nie­
kiedy piwnicach (Freta 25 w W arsza­
wie), zimnych poddaszach tłoczy się 
kilka rodzin. Szerzą się jeszcze inne 
oprócz gruźlicy choroby zakaźne.

Pisk niemowląt, kłótnie biedaków, 
brak światła uniemożliwia odrobienie 
lekcji, utrudnia postępy w nauce. 
Dziecko szkolne musi mieć wolne 
miejsce dla swojej pracy, a ponie­
waż lokali szkolnych po miastach 
wyzyskać nie można —  nietylko dla­
tego, że są ciasne, ale też dlatego, że 
nauka w nich odbywa się na trzy 
zmiany, a wieczorem odbywają się 
kursy dla analfabetów —  więc społe­
czeństwo winno przyjść dziecku te­
mu z pomocą przez zorganizowanie 
przychodni, w których ono mogłoby 
się uczyć.

ZŁE ODŻYWIANIE.

Młody organizm dziecka potrzebu­
je częstego posiłku, potrzebuje go 
bardziej, gdy żre go gruźlica, potrze­
buje go jeszcze bardziej, gdy pracu­
je. Czy olbrzymia armja bezrobot­
nych jest zdolna do ugotowania 
swym dzieciom śniadania przed ich 
wyjściem do szkoły? Czy to dziecko 
bezrobotnej rodziny, głodne, więc nie­
zdolne do skupienia uwagi, może się 
należycie uczyć? Dożywianie lub 
wprost odżywianie dzieci szkolnych 
jest świętym obowiązkiem społeczeń­
stwa. Czyż mamy czekać na rekla­
mowo - handlowo - samarytańską ak­
cję Ameryki? W szak kryzys gospo­
darczy wytworzył taką samą sytuację 
ekonomiczną jak czasu wojny świa­
towej.

Dzieciom trzeba książek i to odra- 
zu wszystkich. Kto je kupi, gdy ojca 
nie stać? Gdzież są dzisiaj Marcin­
kowscy, gdzie inni coby polskiemu 
dziecku przyszli z pomocą nabycia 
książki?

A NAUCZYCIEL?

Pracą dziecka kieruje nauczyciel. 
Musi on mieć zapał do pracy i do 
wiedzy. Musi sam stale i ciągle się u- 
czyć. Zapał ma, przyznają to oficjal­
nie czynniki w swych urzędowych 
wystąpieniach. A le oprócz zapału po­
trzebne są środki. Pierwszym z nich 
podobnie jak i u ucznia jest książ­
ka. Niskie uposażenie, drożyzna ar­
tykułów pierwszej potrzeby— te dwie 
choroby chroniczne polskiej inteligen­
cji, więc i nauczycielstwa — ograni­
czają możność nabycia książki. Książ­
ka to kwestja kilku obiadów lub kola- 
cyj. Nauczyciel polski przeważnie na 
książkę może tylko przez szybę wy­
stawy popatrzeć. Wkrótce i tej 
przyjemności będzie pozbawiony, 
gdyż książek —  tych wychodzi coraz 
mniej z braku nabywców. Kurczy się 
przeto kultura polska.

Akcja Ministerjum W. R. O. P. w 
kierunku zaopatrzenia nauczycielstwa 
u potrzebne ^ d zie ła  naukowe jest 
gorzej niż minimalna. Od czasu do 
czasu nadsyła się do Inspektoratów 
Szkolnych jakiś małowartościowy 
podręcznik w jednym egzemplarzu, 
który ma zaspokoić potrzeby naj­
mniej 150 do 500 ludzi, oddalo­
nych od księgozbioru o jakieś 80 ki­
lometrów. Gdyby nie działalność

Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, który tworzy 
sekcje samokształcenia i referaty pe­
dagogiczne, opodatkowuje swych 
członków na rzecz wydawnictw (co 
jest solą w oku Episkopatu polskiego) 
polska myśl pedagogiczna, a z nią i 
praktyka szkolna skostniałaby w za­
stoju, ale żywy ten prąd może się 
przerwać, gdy u nauczyciela zapał o- 
stygnie.

MINISTER Z CIEMNOGRODU.
A  zapał ten nie jest przez nikogo 

pobudzany. Nauczyciel polski poza 
sobą samym w 95% nie ma czynni­
ka, któryby mu służył jako pomoc i 
doradca fachowy. Powinien nim być 
Inspektor Szkolny, lecz ten bez w ła­
snej winy początkowo nie może a po­
tem już nie jest zdolny. Dlaczego? 
Oto szkolnictwu polskiemu śmiertel­
ny cios zadał sławny minister z Cie­
mnogrodu, pan Stanisław Grabski, 
twórca Konkordatu. Aby mieć 22 mi­
ljony złotych, na utrzymanie „bied­
nego" kleru, trzeba bvło szukać źró­
deł oszczędności. Zredukowano prze­
to personel biurowy urzędów szkol­
nych i pobory nauczycielskie.

ZABÓJCZY BIUROKRATYZM.
W powiecie D. funkcjonują 73 

szkoły ze 134 nauczycielami. Inspek­
tor szkolny ma jednego kancelistę. 
Ponieważ w centrali przy ulicy Baga­
tela znajduje się dużo byłych urzęd­
ników c. k. Austrji, nałogowo przy­
zwyczajonych do pisemnego zała­
twiania wszystkich spraw, przeto, 
dział oświecenia jest najwięcej zbiu­
rokratyzowany. Niewybudowano je ­
szcze szkół, a już pow stała potrzeba  
budowania szop na archiwa. Przeto 
wspomniani inspektor .ze swym kan­
celistą załatwiają po 100 pism dzien­
nie, pracując od rana do późnej no­
cy, Niejeden ze światłych i  zdolnych 
pedagogów, zostawszy inspektorem, 
pogrąża się w odczytywaniu i odpisy­
waniu pism, nie ma czasu na odświe­
żenie swych wiadomości zawodowyfch, 
asymiluje się w końcu z tą machiną 
biurokratyzmu. Tu tkwi gfówna przy­
czyna tego braku inicjatywy u Inspe­
ktorów Szkolnych. Powiększenie per­
sonelu biurowego w Inspektoratach 
Szkolnych odciąży inspektorów od 
załatwiania „kawałów i kawałków" i 
pozwoli zająć im się tem, do czego są 
powołani, to jest teorją i praktyką 
pedagogiczną.

ZAKAZY KLERU.

Aby należycie spełnić swe obowią­
zki, nauczyciel musi mieć wolność 
krytyki metod i celów wychowania i 
wewnętrzny spokój. W szczęty nieda­
wno przez kler atak na nauczyciel­
stwo polskie, chce go w tym roku 
tych warunków pozbawić, rozjątrzyć 
nań ciemne tłumy bigotek, rozbić je­
go twórczą organizację i stworzyć 
dogodną dla reakcji atmosferę.

W takich oto warunkach- zaczyna 
się nowy rok szkolny.

W. P. 

m i i

Kongres Międzynarodowy Inwalidów
Wojennych

C. I. A . M. A . C. W  PA R Y Ż U
W  dniach 25, 26, 27 i 28 lipca b. r. o- 

b rad o w ał w  P aryżu  W w ielkiej sa li S or­
bony K ongres CIAM AC (C onference In­
te rn a tio n a le  des A ssociations de M uti- 
les de G uerre  e t A nciens C om battants).

Do CIA M A C’u należy  p rzesz ło  3 m i­
ljony inw alidów  w ojennych n as tęp u ją­
cych państw : F rancja , Niem cy, Danja, 
Polska, Czechosłow acja, Bułgarja, Rum u- 
mja, A ustrja, Jugosław ja, W łochy. P o ­
n ad to  w nioski na p rzy jęcie zgłosiły 
zw iązki inw alidów  z W ęgier, Portugalji 
\ Anglji.

In icjatoram i za łożen ia  CIAM A C są 
dwaj w ybitni politycy, a  m ianow icie: 
p ro feso r Sorbony C assin i p o se ł do n ie ­
m ieckiego P arlam en tu  tow . R ossm ann. 
Skutk iem  tego  na K ongresach  CIAM AC 
na p ierw sze m iejsce w ybija się po lityka  
francusko  - n iem ieckiego porozum ienia, 
k tó ra  obecnie jest oficjalną po lityką z a ­
graniczną Francji.

Celem  CIAM AC jest u trw alen ie  p o ­
koju pow szechnego  p rzez  naw iązanie 
b ra te rs tw a  ze w szystk iem i narodam i, o- 
raz  w yw ieran ie  w pływ u na poszczegól­
ne rządy, by o fiary  w ojny o trzym ały  n a ­
b y t e  zabezp ieczen ie .

Zarząd CIAM AC m a swoją siedzibę 
p rzy  M iędzynarodow em  B iurze P racy  
w G enew ie. D o zarządu  w chodzi po  
dwóch delega tów  każdego  narodu . P rz e - 
y  odniczący je st w yb ierany  n a  rok  i zo ­
sta je  nim  przedstaw ic ie l tego państw a, 
na k tó reg o  te ren ie  odbyw a się kongres. 
W  ro k u  1929 kongres odbył się w  W a r­
szaw ie i p rezesem  z o s ta ł p rzed staw ic ie l

Zw iązku Inw alidów  W ojennych R. P. 
pos. K arkoszka.

Zw iązek Inw alidów  W ojennych R ze­
czypospolitej Polskiej rep rezen to w ali 
n a  kongresie  w  P aryżu  tow . p o se ł P ająk  
i p.p. R udow ski, W agner, M odzelew ski, 
Łobodziński, S tachecki, Szykulski, Szy­
persk i, B aw rylinko , K łak, Sm ogorzew ­
ski, o raz p o se ł K arkoszka jako  p rezes
CIAM AC.

K ongres zag aił w  języku polskim  p o ­
seł K ark o szk a  w  obecności 250 d elega­
tów , licznych gości i p rzedstaw ic ie li L i­
gi N arodów , o raz R ządu F rancuskiego, 
w sali Sorbony.

Do prezydjum  w szedł z ram ien ia  d e ­
legacji polskiej p. S tacheck i z Poznania.

P o  m ow ach pow ita lnych  i p o  dokona­
niu w yborów  przew odniczących  komisji: 
pokojow ej, zaopatrzen iow ej i s ta tu to ­
wej, K ongres p row adził p race  w  posz­
czególnych kom isjach.

W  kom isji pokojow ej z ram ien ia  d e ­
legacji polskiej b rali udz ia ł tow , p o se ł 
Pająk, po se ł K arkoszka, p. S tacheck i i 
red . Sm ogorzew ski. D zięki zdecydow a­
nem u stanow isku  delegacji po lskiej, u- 
chw alono  rezolucję , dom agającą się 
zm niejszenia zbrojeń  w szystk ich  państw , 
w ychow yw ania m łodzieży w  duchu  p o ­
kojow ym  i t. p. R ezolucję, p roponow aną 
p rzez  delegację n iem iecką odrzucono.

Kom isja zao p a trzen io w a zajm ow ała 
się k w estją  podstaw y  w ym iaru  re n ty  dla 
inw alidów  w ojennych i w  w yniku dysku ­
sji uchw alono, że jako  podstaw ę w ym ’a- 
ru  Tenty uw ażać należy spow odow ane

przez  inw alidztw o s tra ty  pod  w zględem  
gospodarczym , fizyczną i psychiczną 
u tra tę  zdrow ia. P o n ad to  K om isja u chw a­
liła szereg  rezolucji, opracow anych  
p rzez  K onferencję inw alidów  ociem nia­
łych, k tó rzy  obradow ali w  p rzeddzień
kongresu  CIAM AC,

Kom isja s ta tu to w a  op racow ała  zm ia­
nę s ta tu tu , zm niejszając dotychczasow ą 
liczbę v ice-p rezesów  z cz te rech  na 
clwuch i w prow adziła  inne n ieznaczne 
zm iany.

D elegaci kongresu złożyli w  dniu 27 
lipca  na grobie N ieznanego  Żołnierza 
w ieniec, p rzy b ran y  barw am i w szystk ich  
narodów , b iorących  udzia ł w  K ongresie. 
P o  południu  odbyło  się ponow ne ze b ra ­
n ie p lenarne, na k tó rem  p rzeg łosow ano  
w szystk ie uchw alone w  kom isjach w nio­
ski i rezo lucje i p rzep ro w ad zo n o  w ybo­
ry  Z arządu  n a  ro k  1930/31. J a k o  prezes 
w ybrany  zo s ta ł p. P ichau, p rezes naj­
w iększego  zw iązku Inw alidów  w e F ra n ­
cji, jako  v ice -p rezesi za ś  p. R ossm ann 
(Niemcy) i p. Lepin  (C zechosłow acja), 
Do Z arządu  G łów nego z ram ien ia  P o l­
ski w eszli p. p o se ł K ark o szk a  i p. S ta ­
checki z P oznania, z ram ien ia  ociem nia­
łych mjr. W ag n er ze Lw ow a.

D elegatów  kongresu  podejm ow ał w 
dniu 25 lipca  P rezy d en t R ady  m ias ta  P a ­
ryża  p. C aste llane w  p ięknych  salach 
R ady M iejskiej, w  dniu 27 lipca  d elega­
tów  podejm ow ał p. T ard ie u  P rezes R a­
dy M inistrów  w  sali R ady  M inistrów . 
W ieczorem  tego  sam ego dn ia odbyła się 
w  w ielk iej am fitea tra lne j sa li Sorbony, 
u roczysta  A kadem ja, w  k tó re j oprócz 
uczestn ików  K ongresu i gości b ra ła  u- 
dział o lbrzym ia ilość obyw ate li francu ­
skich  p rzew ażn ie  inw alidów  w ojennych.

N a program  A kadem ji oprócz części 
koncertow ej złoży ły  się p rzem ów ien ia

tow . posła  P ająka, posła  K ark o szk i, 
prof. R enne Casin, n iem ieck iego  posła  
do P arlam en tu  tow . R ossm anna i ociem ­
n iałego  inw alidy H irscha z  A ustrji, 

A kadem ji p rzew odniczy ł i kcm cowe 
dłuższe przem ów ienie w ygłosił se n a to r  
H enry  de Jouvenel.

Tow. p o se ł P ająk  w ygłosił n a s tęp u ją ­
ce przem ów ienie:

W ielce Szanowni Zgromadzeni’!
W  imieniu delegacji polskiej wyrażam  

podziękowanie organizatorom Akadem ji, 
gdyż czujemy się szczęśliw i, że m ożem y  
przemawiać w sali w ielkiej uczelni firan- 
cuskiej, w której w ykładał w ieszcz na­
rodu polskiego Adam  M ickiewicz.

Tu, w Paryżu, w  m ieście sztuki, k u l­
tury, nauki i postępu, w m ieście, które 
jest kolebką W ielkiej Rewolucji, znaj­
dowali schronienie nasi rodacy w latach  
niewoli, k iedy szukali pomocy su obcych 
w  w alce z najeźdźcami, gnębicieiam i du­
cha wolności.

Czujemy się szczęśliw i, że po latach  
niewoli przyjechaliśm y do Paryża jako 
przedstaw iciele N iepodległej P olsk i szu­
kać przyjaciół pokoju powszechnego, by 
razem z nimi pracować nad utrwaleniem  
pokoju, który jest dobrem ludzkości.

Jeże li mówimy o pokoju, to stw ier­
dzam, że hasło pokoju powszechnego  
jest w łasnością całej Polski. Naród p o l­
ski w alczył na w szystkich frontach św ia­
ta przez półtora w ieku o wolność i n ie­
podległość. 150 la t nie zaznaliśm y po­
koju, dlatego tęsknota do niego jest bar­
dzo silna. Rozumiemy jednak, że niema 
pokoju bez demokracji i wolności. D la ­
tego jesteśm y demokratami, dlatego mai­
m y w ielką sym patję do dem okracji fran­
cuskiej i  w ierzym y ,te  dem okracji n ie­
m ieckiej (tu mówca zwraca się do dele­
gacji niem ieckiej) uda się  zw alczyć ,

PRZEGLĄD PRASY
R ozw iązanie Sejm u.

W arszaw ska  p ra sa  sanacyjna, znan* 
ze sw ego „zaplucia", w ita  rozw iązan ie  
Sejmu stek iem  o rdynarnych  i plugaw ych 
napaśc i na Sejm. B erło  dz ierży  tym  r a ­
zem  „G aze ta  P o lska" . Sądzi ona, że ja k  
nazw ie Sejm m ałym , to  p rzez  to  je szczć 
w yw yższy P iłsudskiego, D arem ny tru d ! 
Ja k ik o lw ie k  był Sejm osta tn i, b y ł on 
n iebo tyczn ie  w yższy od P iłsudskiego. 
O rgan pu łkow ników , a  w raz  z nim  p. 
E hrenberg , p iszą  k ró tk ą  h isto rję  Sejm u 
w ten  sposób, że P iłsudsk i chc ia ł to  a to , 
a Sejm m u „p rzeszkadza ł" , a w ięc  jest 
godzien po tęp ien ia . Jak g d y b y  Sejm  był 
n a  to, by w ypełn iać  ro zk azy  P iłsu d sk ie ­
go, dogadzać jego kaprysom  i t. d.

A  tak i „P rzeg ląd  W ieczo rny" jeszcze
zapy tu je  pod  ad resem  opozycji: „gdzie 
d y k ta tu ra ? "  Żądają bezw zględnego  p o d ­
dan ia  się Sejm u P iłsudsk iem u i w ołająr 
gdzie d y k ta tu ra . O to log ika w aletów !

M niej arogancko  i bezczeln ie  zacho* 
w ują się p ism a sanacyjne na prow incji.

„C zas" k rak o w sk i p o ciesza  się, że 
obóz rządow y sta je  do w yborów  pod 
„legendarnym  sz tandarem " P iłsudskiego, 
jakgdyby nie w iedział, że legenda sp ło ­
w ia ła  do cna. A le sam  zdaje się n ie  w ie­
rzyć w  siłę p rzyciąga jącą  tego  sz tandaru , 
skoro  za leca  rządow i, by  p rzep ro w ad z ił 
„cały  szereg  ak tów  n a tu ry  gospodar­
czej”, a n adew szystko  u jaw nił „głów ne 
zarysy  przyszłej konsty tucji" . „C zas” m i­
mo w szystko  nie w ierzy  w  pom yślny w y­
nik w yborów , a to z pow odu ordynacji 
w yborczej, k tó ra  m oże „w ypaczyć cały 
rez u lta t w yborów ".

P iękne zestaw ien ie : „legendarny
sz tan d a r"  P iłsudsk iego  i o rdynacja, k tó  
rab y  o d eb ra ła  m asom  p raw o  głosu, a  u- 
m ożliw iła rządy  stańczykom  i żubrom !

W ręcz rozpaczliw ie brzm i głos p. M ac­
k iew icza ze „S łow a" w ileńskiego. P rzy ­
pom ina on słow a P iłsudsk iego  z o s ta t­
niego w yw iadu o tem , że p a r la m e n ta ­
ryzm  to „mus o szukaństw a" i m elancho­
lijnie s tw ierdza, że oto P re zy d e n t odw o­
łuje k ra j do now ych w yborów , czyli 
sp row adza do „m usu o szukaństw a". P. 
M ackiew icz nie w ierzy, by  now y sejm 
różn ił się co do sk ładu  od ro zw iązan e­
go, Cóż w  tak im  raz ie  b ęd z ie?  Now y 
sejm nie będzie już m iał p rzyw ileju  p o ­
przedniego, a w  dodatku  P re zy d e n t nie 
będzie  m ógł rozw iązać go z powodu 
zm iany konsty tucji. W ted y  p. M ack ie­
w icz p rzew idu je ok tro jow an ie  i skarży  
się, że tej „operacji ch irurg icznej" ni» 
dokonano  w  r. 1928.

„G aze ta  W arszaw sk a"  s tw ierdza, it 
logiczną konsekw encją  o rędzia  P re zy ­
d en ta  pow inno być ogłoszenie rząd o w e­
go program u n ap ra w y  ustroju. A le to  nie 
w ystarczy . K onsty tucja jest form ą, k tó rą  
rządy  w ypełn ia ją  treśc ią , ale do  rządów  
P iłsudskiego kraj zaufan ia n ie  ma, b ę ­
dzie się p rze to  dom agał jego u s tą p ie n ia

B.

wszystkie przeciw ieństwa nacjonalistycz­
ne.

M łoda demokracja polska, pełna na­
dziei w zwycięstwo w e własnym  kraju 
pragnie ze w szystkiem i narodami świata, 
opartemi o ustrój dem okratyczny, pra­
cować nad utrwaleniem  pokoju.

Burzyciele pokoju i spekulanci wo­
jenni tu na francuskiej ziemi pod Ver­
dun, Reims i Soupir, gdzie b ieleją setki 

tysięcy krzyżów— winni kajać się na widok 
nieszczęść i zniszczenia, ostatnią kata­
strofą wojenną spowodowanych.

Związki inwalidów wojennych, wdowy  
i sieroty po poległych i zaginionych niech 
rozpoczną m asową propagandę za poko­
jem, za braterstwem narodów i ludów w  
im ię ludzkości. W ieczny pokój n ieci 
żyje!

P rzem ów ien ie tow . posła  P a ją k a  raź  
po  raz  p rze ry w an e  by ło  ok laskam i. S e­
n a to r  H enry  de Jo u v e n e l o raz prof. R e ­
ne Casin osobiście tow . P ająkow i sk ła ­
dali gratu lacje .

N a zakończen ie  K ongresu  odbył się 
w niedzieli? 27 lipca w  sali ho te lu  L ustic 
ban k ie t, w  czasie  k tó reg o  p rzem aw iali 
p rzed staw ic ie le  w szystk ich  delegacji. W  
im ieniu D elegacji P olskie j p rzem aw ia! 
p. W agner.

W  p o n ied zia łek  dnia 28 lipca delegaci 
K ongresu udali się specjalnym  p o c ią ­
giem do Souipir na w ielk i cm en tarz  w o­
jenny gdzie złożono w ieńce. W okół 
cm en ta rza  or.zom zebranych  u k a z a ł się 
sm utny w idok  zniszczonych budynków  
i osad ludzkijch jeszcze n ie odbudow a­
nych. Z w ycieczki tej pow rócili w szy­
scy z tem  p rzekonan iem , że w ojna jest 
n ieszczęściem  ludzkości i w e w szystk ich  
uczes tn ikach  K ongresu  podw oiła  się 
chęć do p rac y  d la u trw a le n ia  pokoju.
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D ZIA Ł PRAWNY
ODPOWIEDZI

STANISŁAW B., WARSZAWA: 1) Do-
błwwoine uznanie dziecka nieślubnego przez 
« ! «  nastąpić może drogą uczynienia w ła­
ściwej wzmianki przy spisywaniu aktu uro­
dzenia przed urzędnikiem stanu cywilnego 
(dla wyznań chrzęścijskich — proboszcz pa- 
rafji), względnie przez sporządzenie aktu u- 
znania przed notarjuszem.

2) Poszukiwanie ojcostwa w celu przy­
musowego jego ustalenia czy to przez mat­
kę dziecka nieślubnego, czy jakąkolwiek in­
ną oeobę dro/gą sądową jest przez prawo za­
kazane. Matka dziecka nieślubnego jest u- 
prawniona jedynie do poszukiwania od do­
mniemanego ojca alimentów w celu pokrycia 
kosztów utrzymania dziecka, jak również i 
dla siebie, o ile opiekowanie się dzieckiem  
lub slaby stan zdrowia uniemożliwiają jej sa­
modzielne zarobkowanie. W toku procesu 
pozwany uprawniony jest do podnoszenia 
wątpliwości i zarzutów, kwestionujących do­
mniemanie jego ojcostwa.

3) Opieka nad dzieckiem nieślubnem, na­
wet uznanem przez rodziców, należy do mat­
ki.

4) Różinica wieku pomiędzy nieślubnymi 
rodzicami, dziecka nie ma żadnego wpływu 
n- obowiązki nieślubnego ojca.

SEWERYN JAMIOŁKOWSKI, WARSZA­
WA. 1) Wydawanie „Świadectw moralno­
ści , stanowiących zabytek szczątkowy po 
praktyce administracyjnej zaborców, tak sta­
rannie, niestety, u nas pielęgnowanej, należy 
wyłącznie do władzy administracyjnej I-ej 
instancji, czyli do starostwa. W waszym wy­
padku należałoby wnieść rekurs do władz II 
instancji (Województwo).

2- Należy wnieść podanie do Prezydenta 
Rzeczypospolitej o darowanie skutków ska-

** * * * * * * *

żującego wyroku z wymienieniem szczegółów. 
Uwzględnienie podania pociąga za sobą wy­
kreślenie ze wszelkich rejestrów,

ER .GOLONKA, BIAŁOWIEŻA. 1) Maj­
strowie należą do kategorji pracowników u- 
mysłowych. Rozwiązanie umowy przez pra­
codawcę pociąga za sobą ze strony tegoż 
pracodawcy obowiązek zapłacenia odszkodo­
wania w wysokości trzymiesięcznych ostat­
nich poborów. Zrzeczenie się przez was w 
umowie, zawartej przed przystąpieniem do 
pracy, trzymiesięcznego odszkodowania i za­
stąpienia go jednomiesięcznem nie ma żad­
nych skutków prawnych i praw waszych w 
niczem nie ogranicza.

2) Skargę należy wytoczyć przeciwko 
Skarbowi Państwa, który niezależnie od cha­
rakteru waszego zatrudnienia jako pracow­
nika kontraktowego był waszym pracodaw­
cą.

3) Skargę należy wytoczyć przed Sąd Pra­
cy, o ile zaś Sądu Pracy niema w waszym o- 
kręgu, to do sądu powiatowego, właściwego 
dla miejsca waszego zatrudnienia.

4) *Skoro umowa co do podwyżki premji 
została zawarta, macie całkowite prawo do­
chodzenia waszej należności; zobowiązania 
nadleśnictwa jako waszego kontrahenta (t. 
zn. osoby, która zawarła z wami umowę) 
mają bezwzględną moc obowiązującą.

5) Podlegaliście bezwzględnie ubezpiecze­
niu w Z. U. P. U. i z chwilą zwolnienia ma­
cie prawo do świadczeń z jego strony; jaki 
był stosunek do zakładu waszego pracodaw­
cy, czy i jak wywiązywał się on z ustawo­
wych wobec Zakładu zobowiązań — jest dla 
v/rs jako pracownika sprawą obojętną.

“ ** *** ' i ^ r - iH n —»n ifi

ZJAZD
ESPERANTYSTÓW

Z okazji ogólnopolskiego Zjazdu esperan­
tystów, jaki odbędzie się w dniach 20 — 21 
września 1930 r. w m. Łodzi — Zarząd „Ro­
botniczego Stowarzyszenia Esperantystów" 
„Praca/ - Laboro" w Warszawie wzywa wszy­
stkich robotników - esperantystów do 
zgłoszenia swego uczestnictwa w ogólno­
krajowej Konferencji robotników - esperan­
tystów, jaka podczas tego Kongresu w cha­
rakterze jednej z konferencyj fachowych się 
odbędzie.

Zgłoszenia na udział w Konferencji i 
wszelką korespondencję w tej sprawie kie­
rować prosimy na adres: Zarząd Robotn. 
Stowarzyszenia Esperantystów „Praca-Labo- 
ro", Warszawa, ul. Marszałkowska 81 m. 
adw. Litauera.

Inne pisma proszone są • o łaskawy prze­
druk tej wzmianki.

S Z K O L N E  K S I Ą Ż K I  
M. ARCT
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DZISIAJ OTWARCIE 
TARGÓW WSCHODNICH

Dzisiaj we Lwowie odbędzie się uro­
czystość otwarcia X jubileuszowych ta r. 
gów wschodnich. Program otwarcia jest 
następujący: Po powitaniu gości na
dwofću odbędziie się w Katedrze nabo­
żeństwo. Akadlemja w Teatrze Wielkim 
rozpocznie się o godz. 11-tej,

Poza częścią artystyczną akademji z 
udziałem orkiestry, chóru i solistów, 
wygłoszą przemówienia prezydent mia­
sta p, inż. Jan  Brzozowski, p. minister 
Przemysłu i Handlu inż. Egenjusz Kwiat­
kowski i prezydent Izby Przemysłowo- 
Handlowej p. dr. Marcin Szarski. Prze­
bieg akademji będzie przez „Polskie 
Radjo" transmitowany na wszystkie roz­
głośnie w kraju za pośrednictwem cen­
tralnej warszawskiej s taq i nadawczej. 
Po akademji wydane będzie w salach 
ratuszowych o godz. 14.30 śniadanie na 
200 osób. Wieczorem galowe przedsta­
wienie „Halki''' w Teatrze Wielkim.

M . N e u s ta d tLEKARZ 
DENTYSTA

Wolska 7 m. 8
TEŁ. 519-27 

p rz y jm u je  l o  — 3, 5 7.

Z E  S P O R T U
STAN ZAWODÓW 0 WEJŚCIE DO LIGI

Po niedzielnych zawodach międzyokrę 
gowych o wejście do Ligi stan tabeli 
przedstawia się następująco:

W pierwszej grupie prowadzi WKS 
(Łódź) — 2 punkty, stosunek bramek 
5:0, 2) Legja (Poznań) — 0 punkt., st. br. 
0:5. Polonja bydgosika i warszawska Skra 
jeszcze nie grały.

W drugiej grupie, do której wchodzą: 
śląski AKS, krakowski Wawel i mistrz 
Kielc rozgrywki jeszcze się nie odbyły.

W trzeciej grupie pierwsze miejsce zaj­
muje chwilowo Ognisko (Wilno) — 2 
pkt., st. br. 2:0. 2) 82 pp. (Brześć) — 0

pkt., st. b/r. 0:2. Mistrz Grodna nie wziął 
jeszcze udziału w rozgrywkach.

W czwartej grupie na pierwsze miej­
scu znajduje się Lechja (Lwów) — 2 pkt., 
st. br. 4;,3 przed Unją (Lublin) — 0 pkt., 
st. br. 3:4.

W na jbliższą niedzielę grają o wejście 
do Ligi TKS (Toruń) — WKS (Łódź), Le­
gja (Poznań) — Skra (Warszawa), AKS 
(Śląsk) — i niewyłoniony jeszcze mistrz 
Kielc, Unja (Lublin) — Sokół (Wołyń), 
Ognisiko (Wilno) — mistrz okręgu biało­
stockiego.

ELIMINACYJNE ZAWODY PŁYWACKIE W WARSZAWIE
Dziś, we wtorek o godz. 18-ej odbędą się 

na pływalni Legji eliminacyjne zawody p ły­
wackie celem ostatecznego ustalenia składu 
reprezentacji Warszawy przeciwko Gdańsko­
wi. Eliminacje odbędą się tylko w dwóch 
konkurencjach, w innych bowiem składy zo­
stały już ustalone. W 100 mtr. st.. dow. pań 
walczyć będą: Święcicka, Tomaszewska (A. *

Z. S.), Medresówna (Makabi). Zwyciężczy­
ni wejdzie w skład reprezentacji, wraz z wy­
znaczoną już Morawską (A.Z.S.). Dodatko­
wa eliminacja nastąpi również na 50 metrów 
stylem dowolnym panów. Walczyć będą: 
Szrajbm/in II (ZASS), Makowski, Gałecki 
(A.Z.S.) i Skwarski (Polonja). Zwycięzca 
weimif: udział w sztafecie mieszanej.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE ŚWIATA
W sobotę odbył się kolarski bieg szo­

sowy 200 kim. o mistrzostwo łjwiata dla 
zawodowców i amatorów.

Wynik mistrzostwa dla zawodowców: 
1) Binda (Włochy), 2) Guerre (Włochy), 
3) Ronsse (Belgja).

Amatorzy: 1) Martano (Włochy), 2)
Ges,tri (Włochy), 3) Risch (Niemcy).

W  finale mistrzostw świata za prowa­
dzaniem motoru pierwsze miejsce zajął 
M/oeller (Niemcy).

JAPOŃSCY LEKKO-ATLECI W WARSZAWIE
Dziś, we wtorek, o godzinie 15.30, od­

będą się na boisku Polonii zawody lek­
koatletyczne z udziałem lekkoatletów ja­
pońskich, którzy reprezentowali swą oj­
czyznę na Igrzyskach Akademickich w 
i  3armsztadzie.

Japończycy przyjechali do Warszawy 
w poniedziałek o godzinie 14.15 wprost z 
W'iednia, gdzie wzięli udział w między­
narodowych zawodach lekkoatletycz­
nych.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ULUBIONY INSTRUMENT MUZYCZ­

NY FRANCUZÓW.
Jedno z francuskich czasopism radjo- 

wych ogłosiło konkurs z nagrodami, w 
którym zapytywano uczestników, jaki 
instrument muzyczny jest ich ulubionym 
instrumentem. Mnóstwo najróżnorod­
niejszych instrumentów muzycznych za- 
produkowało kolejno pewną melodję 
przed mikrofonem, o czem słuchacze 
wydali swój sąd. Okazało się, że więk­
szość słuchaczów wypowiedziała się za 
akordeonem (harmonijka), na drugiem 
miejscu szły skrzypce, zaś na trzeciem 
— wiolonczela. Wbrew oczekiwaniom 
saksofon otrzymał bardzo małą ilość 
głosów.

GŁOŚNIKI NA WIEŻY KOŚCIELNEJ 
ZAMIAST DZWONÓW.

Od trzydziestu lat milczą dzwony ko­
ścioła w Tintage w Kornwalji, ponieważ 
gmina nie chce ponosić kosztów napra­
wy dzwonów. Powzięto jednak oryginal­
ne postanowienie wbudowania instalacji 
radjowej w wieżę kościelną. W połącze­
niu z gramofonem i wzmacniaczem za­
mierza się odtwarzać bicie dzwonów z 
płyt gramofonowych.

PRZYGOTOWANIA DO LOTU PRZEZ 
ATLANTYK.

Przez oałą noc panowało silne oży­
wienie w porcie lotniczym, gdzie Costes 
i Bellonie przygotowywali się do lotu w 
kierunku Nowego Yorku, przewidywa­
nego na godzinę 5 rano. W nocy wa­
runki atmosferyczne uległy zmianie, 
przyozem mgła pokryła o świcie półno­
cne wybrzeża Francji. Lotnicy czekali 
na rozjaśnienie się horyzontu, a następ­
nie odroczyli termin odlotu.

41 OFIAR KATASTROFY KOLEJO­
WEJ.

Wczoraj wieczorem wydarzyła się na 
linji St. Louis - San Francisco katastrofa 
kolejowa, której ofiarą padło 11 zabitych 
i 30 ranionych osób. Przeprowadzone 
śledztwo ustaliło, te  przyczyną kata­
strofy była wielka ilość głazów, nagro­
madzona na torze w sposób, dowodzący, 
że było to dziełem sabotażystów.

ZDERZENIE DWÓCH SAMOLOTÓW 
SZWAJCARSKICH.

Z Berna donoszą, że w sobotę przed 
południem zderzyły się nad lotniskiem 
w Duebersdorfie podczas ćwiczeń dwa 
samoloty wojskowe i uległy rozbiciu.

Obaj lotnicy znaleźli śmierć pod gru­
zami aparatów. Władze wytoczyły śle­
dztwo w sprawie przyczyny katastrofy.

11-DNiOWA WYCIECZKA
Z GDYNI PRZEZ KANAŁ 

KILQNSKI DO ANTWERPJI
Polskie Transatlantyckie To w. Okrętowe 

Linja Gdynia - Ameryka organizuje wy­
cieczkę transatlantyckim okrętem „Pułaski" 
(12.000 ton), pod banderą polską do Antwer-

Celem tej wycieczki jest zwiedzenie wy­
stawy międzynarodowej w Antwerpji, urzą­
dzonej z okazji rocznicy niepodległości Bel- 
gji, bogatej okolicy Antwerpji, jak również 
i propaganda morza i polskiej floty handlo­
wej.

Plan wycieczki jest następujący: odjazd z 
Gdyni 22.9 pobyt w Antwerpji 5 dni, przy­
jazd do Gdyni 2.10.

Uczestnicy wycieczki zwolnieni są z obo­
wiązku posiadania paszportu zagranicznego, 
należy przedstawić tylko dowód osobisty 
(krajowy), stwierdzający obywatelstwo i 2 
fotograf je.

W szyscy uczestnicy korzystać będą z je­
dnakowych warunków podróży z wyjątkiem  
pomieszczeń sypialnych, od rozlokowania i 
urządzenia których, uzależniona jest cena 
przejazdu okrętem. Menu dla wszystkich u- 
czestników jednakowe. Uczestnicy będą 
mogli przebywać we wszystkich salonach, 
barach, pokładach i t. d„ niezależnie od ce­
ny biletów.

Ceny przejazdu okrętem wraz z całkowitem  
utrzymaniem (z wyjątkiem napojów alkoho­
lowych) na okręcie, nawet w czasie postoju 
od 4'0 zł. do 900 zł.

POKĄSANI PRZEZ 
ŻMIJE

W ubiegłą niedzielę dr. Bieżyński z 
Zabieżowa przywiózł do Krakowa na 
słację Pogotowia Ratunkowego Stefana 
Mitkę, lat 40, robotnika, pokąsanego 
przez żmiję. Nieszczęśliwemu zastr-zyk- 
nięto surowicę, poczem przewieziono go 
do szpitala. Stan nieszczęśliwego jest 
bardzo ciężki, gdyż wystąpiły już objawy 
silnego zatrucia organizmu do utraty 
przytomności włącznie.

W pół godziny później zgłosiła się na 
stację Pogotowia Marja Ściborowska, 
46 lat, robotnica ze Stryszowa, również 
pokąsana przez żmiję. Po zastosowaniu 
środków przeciwjadowych, skierowano 
ją do szpitala.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW P. P. S.
(Telefonem)

W niedzielę przed poł. w sali Rady 
Miejskiej odbyło się Ogólne Zebranie 
rażającą uznanie dla Z. P. P. S. i władz

Zebranie zagaił przewodniczący Egze- 
kuły, tow. dr. Wielióski, charakteryzu­
jąc w dłuższem przemówieniu rządy po- 
majowe i podkreślił doniosłość zbliżają­
cej się rozgrywyki.

Następnie referaty o sytuacji politycz­
nej i Kongresie Centrolewu wygł. tow. 
Kowalski i Danielewicz.

Konferencja uchwaliła rezolucję, wy­
rażającą uznanie dla Z. P. P. S. i władz 
Naczelnych Partji za prowadzenie walki 
przeciwko dyktaturze w obronie zagro­

żonych politycznych i gospodarczych 
praw klasy robotniczej.

Rezolucja ta stwierdza, że ogół człon­
ków Partji odda się w okresie walki do 
dyspozycji władz partyjnych. Następnie, 
na wniosek tow. WieKóskiego przyjęto 
rezoluóję protestacyjną przeciwko ata­
kom nacjonalistów niemieckich na nie­
naruszalność granic Polski.

Zebranie uchwaliło przesłanie wyra­
zów czci tow. marszałkowi Daszyńskie­
mu i wyrazy współczucia wicem. Dęb­
skiemu.

Po przyjęciu szeregu uchwał natury 
organizacyjnej, zebranie zakończono od­
śpiewaniem Czerwonego Sztandaru.

BOCHNIA
DEMONSTRACJA PRZECIW ZAMKNIĘCIU SALIN W  BOCHNI 

POLICJA ROZPĘDZA DEMONSTRANTÓW
Groźba zamknięcia salin bocheńskich 

poruszyła do żywego ogół górników, 
przed którymi stanęło widmo bezrobocia 
i nędzy. Niesłuszne i wielce krzywdzące 
ludność stanowisko Rządu, który posta­
nowił pozbawić pracy i chleba setki ro­
dzin robotniczych, wywołało zrozumiałe 
rozgoryczenie.

Górnicy bocheńscy pamiętają jeszcze 
obiecanki wyborcze sanacji i jej agitato­
rów, którzy przyrzekali w imieniu Pił­
sudskiego spełnienie wszystkich postula­
tów górniczych. Wówczas to ukazała się 
ulotka wyborcza „sanacji" z podobizną 
p. Piłsudskiego w otoczeniu delegacji 
górników, których p, marszałek zape­
wniał o swojej trosce o losy górników.

Oto miast poprawy bytu — górników 
dotknęło wyrzucenie na bruk.

Aby dać wyraz nastrojom panującym 
wśród górników i zaprotestować przeciw 
zamknięciu salin, zebrał się w piątek 
tłum górników, wśród którego znajdowa­
ła się znaczna liczba kobiet, przed za­
rządem żupy solnej w Bochni.

Zebrani mieli przedłożyć zarządowi 
saliny memorjał protestacyjny. Tłum za­
chowywał się zupełnie spokojnie, tak, 
że nie zachodziła najmniejsza obawa za­
kłócenia spokoju. Mimo to policja z ko­

mendantem Lichym na czele wpadła 
środek tłumu i zaczęła kolbami bić ze­
branych. Kilkanaście kobiet zostało po­
turbowanych przez policjantów. Znęcano 
się nad bezbronnemi kobietami, wśród 
których wiele było z dziećmi na rękach.

Podczas zamieszania zaaresztowano 
górnika tow. Chojnika, którego w drodze 
na posterunek dotkliwie pobito. Dopie­
ro na skutek interwencji zwolniono go 
po spisaniu protokułu.

Po demonstracji obyło się w Domu 
Robotniczym olbrzymie zgromadzenie, 
gdzie po przemówieniach uchwalono ka­
tegoryczny protest przeciwko brutalne­
mu zachowaniu się policji oraz postano­
wiono zwrócić się z apelem do Prezy­
denta Rzeczypospolitej, aby jako Głowa 
Państwa zechciał użyć całego swojego 
wpływu w kierunku uchylenia uchwały 
Rady Ministrów zamykającej saliny bo­
cheńskie.

W apelu do p. Prezydenta zebrani 
wskazują na straszliwą nędzę górników, 
z powodu ograniczenia dni pracy w sa­
linach. Równocześnie wniesiono skargę 
przeciw policji za niesłychany gwałt 
popełniony na zebranych.

Tak pod rządami sanacji traktuje się 
robotników.

PARCZEW
STRAJK CZELADNIKÓW SZEWCKICH

W ostatnich dniach sierpnia w Parcze­
wie wybuchł strajk czeladników szew- 
ckich na tle ekonomicznem. Strajkują­
cy żądają podwyższenia zarobków o 30%.

Kieruje strajkiem miejscowy oddział 
Związku Zawodowego Robotników Prze­
mysłu Skórzanego. Przebieg strajku spo­
kojny.

KALISZ
WSPÓŁDZIAŁANIE POLICJI Z ROZBIJACZAMI

W niedzielę dn. 31 sierpnia O. K. R. 
P. P, S. zwołał wiec w Choczu, na któ­
rym referat o sytuacji politycznej i go­
spodarczej w Polsce wygłosił tow. Ma­
rek, Na wiec powyższy przyjechał także 
komendant Policji Państwowej na pow. 
kaliski, p. Nowak, samochodem policyj­
nym, przywożąc ze sobą jakąś bojówkę, 
która się składała ze strzelców i cywi­
lów. Gdy tow. Marek począł mówić o 
rządach „sanacji", panowie ci poczęli

się głośno awanturować, dopiero zdecy- 
dowana postawa zebranych zmusiła a- 
wanturników do spokoju. Nadmienić na­
leży, iż pan Komendant udziału w tej a- 
wanturze nie brał, ale za to policja -za­
chowywała się bardzo obojętnie, gdy bo­
jówka, którą przywiózł pan Komendant, 
awanturowała się.

Wiec zakończono okrzykiem na cześć 
P. P. S., który obecni kilkakrotnie po­
wtórzyli. .

KSIĄŻKI SZK O LN E
W  W IELKIM  W YBORZE I 0 0  WSZYSTKICH SZKÓL 

posiada na składzie

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, ULICA WARECKA 9
TEL. 229.70    P. K. 0. 1228

Do naszych czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-90, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WTOREK, 2 września r. b.

DZIELNICA POWIŚLE. O godz. 18 wie­
czorem posiedzenie Komitetu. Obecność 
wszystkich członków Komitetu obowiązko­
wa. Sprawy b. ważne.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA. We wtorek dnia 2 wrześ- 
ftiao o godz. 7 wiecz. w lokalu Warecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Egzekutywy Komi­
tetu wykonawczego.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę 
dnia 3 września o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
\Jt{arsz. Org. Młodz. T. U. R.

RUCH KOBIECY
We wtorek dnia 2 września o godz. 7 w. 

zebranie kobiet w lokalu Leszno 53, z refera­
tem tow. radnej S. Woszczyńskiej: „Rozwią­
zanie Sejmu i nowe wybory".

Posiedzenie Warsz. Wydz. Kobiecego P. 
P. S. odbędzie się we wtorek o godz. 8 w. 
w lokalu Wydziału.

Obecność wszystkich towarzyszek i wy­
branych przez konferencję kobiecą i delega­
tek kół dzielnicowych obowiązkowa.

Sprawy b. ważne.

Ruch kult.-oświatowy
Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ TE­

ATRU „ATENEUM". W związku z rozpo­
czynającym się sezonem teatralnym i obję­
ciem dyrekcji teatru „Ateneum” przez p. 
Stefana Jaracza, Zarząd Towarzystwa Przy­
jaciół teatru „Ateneum" zwołuje zebranie 
Rady Towarzystwa na środę dnia 3-go wrze­
śnia godz. 6 wiecz. do sali Konferencyjnej 
Z. Z. K., Czerwonego Krzyża 20, III p.

Na zebranie proszeni są o konieczne przy­
bycie delegaci organizacji zawodowych, poli­
tycznych, sportowych, oraz wszystkich tych, 
którzy interesują się teatrem „Ateneum".

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
Młody malarz pokojowy poszukuje jakiej­

kolwiek pracy. Oierty do Administracji ,,Ro_ 
botniika" dla „Malarza".

SZOFER poszukuje posady na samochód
pryw atny  osobowy lub ciężarowy ewentu­
alnie p racy  pomocnika. Pierwszy miesiąc 
darmo, łaskaw e zgłoszenia pod „Szofer" do 
Administracji „Robotnika".

CHŁOPIEC LAT 16, z ukończoną 7-ij od­
działową szkołą powsz., mający zamiłowa­
nie do nauk handlowych, poszukuje odpo­
wiedniej posady biurowej lub ekspedjenta 
w większym sklepie. Zgłoszenia wraz z wa­
runkami kierować pod adresem: Henryk Ra- 
dowiecki. Maczki, woj. kieleckie.

E K SPE D JE N T ^z dobrem świadectwem i 
długoletnią p rak tyką poszukuje zajęcia, bez 
względu na znajomości branży. O ferty pod 
„Sumienny do Administracji „Robotnika".

POZOSTAJĄCY OD 5 MIESIĘCY BEZ 
PRACY, ostatnio pracował 4 lata w Zakła­
dach Starachowickich w charakterze majstra 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Wiadomść: 
Lubelska Spółdzielnia Rolnicza w Zamościu 
dla Teodora Gadeckiego.

Nauczycielka udzieli 1 — 2 godzin kore- 
petycji (zakres szkoły średniej, matematyka 
do kl. 4 włącznie) lub konwersacji francu­
skiej (Sorbona) wzamian za pokój niezale­
żny. Oferty sub „Pokój" składać do Admi­
nistracji „Robotnika".

LOSOWANIE
5% PREMJOW EJ POŻYCZKI DOLARO­

W EJ SERJI U w  DNIU j WRZEŚNIA.

Przy stole prezydialnym zasiedli: p. Jan  
Fliegel, delegat urzędu pożyczek państwo­
wych, rejent p. Antoni Szymański, przed­
stawiciele miasta p. Kłyszewski i Rąbalski, 
oraz protokulent p. Janusz Chmielewski.

1 premja 40.000 doi. am. na Nr. 205070.
1 premja 8.000 doi. am. na Nr. 620409.
3 premje po 3000 doi. am. na Nr. Nr. 

156865 88136 62361.
5 premji po 1000 doi. am. na Nr. Nr. 

119145, 783806 633996 835241 455953.
10 premji po 500 doi. am. na Nr. Nr. 

658488 563061 204159 365371 518877 275886 
438599 272407 906993 766812.

80 premji po 100 doi. am. na Nr. Nr.: 
143168 954004 274308 793469 143725 420650 
257268 965291 589857 290955 433417 174035 
401014 576769 224256 60961 614857 619317 
148886 289080 619287 739797 180115 802940 
57856 734468 426788 113312 682549 660361 
450069 759891 154741 424594 459714 352360 
13269 807138 812545 188725 78367 999873 
129382 343696 261491 148192 489789 193294 
558893 95466 722152 519335 566379 144704 
274623 691457 217536 803336 338039 80644 
962082 712001 24408 322756 710919 858071 
468137 654173 61688 80706 402949 754881 
372788 716980 938011 731675 618661 797211 
762401 84283.

Kronika stołeczna
ZACHOWANIE NA UL. CHMIELNEJ 

OŚWIETLENIA GAZOWEGO.

Ul. Chmielnej nie można było dotąd o- 
ś vietlić elektrycznością ze względu na sprze­
ciw właścicieli domów przeciwko umieszcze­
niu rozetek dla podwieszania lamp na ich 
d-mach.

Wobec tego na ostatniem posiedzeniu ko­
misji oświetleniowej magistratu uchwalono 
zachować na ul. Chmielnej oświetlenie gazo- 
v i ,  jednak ze znacznem jego ulepszeniem. 
Polecono mianowicie gazowni opracować od­
powiedni projekt. Na ul. Chmielnej mają być 
zastosowane albo nowoczesne palniki, albo 
też lampy oświetlane gazem sprężonym.

PRZYTUŁEK DLA STARCÓW I KALEK 
ROZSZERZONY NIE BĘDZIE.

Wobec konieczności rozszerzenia przytułku 
dla starców i kalek w Górze Kalwarji i u- 
chwalenia przez radę miejską kredytu w su­
mie 200.000 zł. na rozpoczęcie budowy no­
wego pawilonu, rada opiekuńcza przytułku 
wystąpiła z wnioskiem o nabycie, kosztem 
10.000 zł. klina wrzynającego się od strony 
wschodniej w teren zakładu. Na nabytym 
gruncie powstałby w przyszłości wspomnia­
ny pawilon.

Na wystąpienie zarządu wydziału opieki 
społecznej i szpitalnictwa w tej sprawie, wy­
dział finansowo - podatkowy magistratu 
odpowiedział, że sprawa nabycia powyższej 
działki nie może być obecnie rozpatrzona z 
powodu braku kredytów.

UDOGODNIENIE W 'SPŁACIE ZALICZKI 
PRZEZ BEZROBOTNYCH.

W lipcu magistrat przyjmując do pracy 
1000 bezroboczych, z uwagi na ich ciężką sy­
tuację finansową, wypłacił im zaliczkę w 
wysokości 30 zł. na osobę, która miała być

potrącona w 2 ratach po 5 zł. i w 2 ratach 
po 10 zł.

Uwzględniając obecnie również położenie 
interesowanych, magistrat postanowił całą za­
liczkę potrącić w ratach po 5 zł., przy każ­
dej dwutygodniowej wypłacie.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN UR. W R. 1912.

W poniedziałek, 1 września, rozpoczyna 
się w Warszawie rejestracja mężczyzn, uro­
dzonych w r. 1912. Rejestracja trwać bę­
dzie do 26 września według ustalonego pla­
nu. Obowiązkowi rejestracji podlegają wszy­
scy mężczyźni, ur. w r. 1912, zamieszkujący 
stale w Warszawie oraz przebywający w tym 
czasie w Warszawie, a nie mający stałego fa­
ktycznego miejsca zamieszkania w kraju, lub 
których miejsce zamieszkania jest niewiado­
me. Obowiązkowi rejestracji nie podlegają 
jedynie osoby, posiadające obcą przynależ­
ność państwową, stwierdzoną wyraźnie przez 
władzę administracyjną, względnie urzędy 
konsularne.

Zgłaszający się do reje'stracji winni posia­
dać przy sobie dowód osobisty lub metrykę 
urodzenia, zaświadczenie administracji domu 
o zamieszkiwaniu w Warszawie, świadectwo 
lub legitymację uczniowską, a w wypadku 
ewentualnego posiadania fachu rzemieślni­
czego, również świadectwo o jego ukończeniu 
lub odbywaniu praktyki terminatorskiej.

Podczas rejestracji należy bezwzględnie 
przestrzegać podziału interesowanych na po­
szczególnie grup według komisarjatów P. P.

Winni niedopełnienia obowiązku zgłosze­
nia, ulegać będą karze grzywny do 500 zł. 
lub aresztu do 6 tygodni, albo obu tym ka­
rom łącznie, a to w myśl ustawy o powszech­
nym obowiązku wojskowym. Niezależnie od 
powyższego, na zasadzie tejże ustawy, win­
ni stracą możność odbywania skróconej czyn­
nej służby wojskowej i prawo do korzystania 
z odroczeń.

SIEKIERĄ W GŁOWĘ
Przy ul. Chłodnej 7 od 20 lat mieści się 

kawiarnia, należąca do Antoniego Cendrow- 
skiego i Stanisławy Kaiużnej. Pomiędzy 
wspomnianymi szczególnie w ostatnich cza- 
each wynikały częste sprzeczki — na He złe­
go prowadzenia interesu przez Cendrowskie- 
go. Sprzeczka taka wynikła również i wczo­
raj Tano. Kałużna była wówczas w kuchni 
szatfcując kapustę. Podczas ostrej wymiany 
słów, K. silnie zdenerwowana rzekła: „Ten 
interes trzeba inaczej poprowadzić". Po tych 
słowach Cendrowsiki schwycił siekierę, pod­
skoczył do K. i ostrzem zadał cios w tył 
głowy. Świadkiem tego była 16-letnia Jani­
na Domanowska, kelnerka, która krzyknęła.

Wtedy zbrodniarz zamierzył się i na kelner­
kę, lecz ta w porę zdołała umknąć przez 
sklep na ulicę. Tymczasem zbrodniarz do- 
skoczył do leżącej żony, zadając jej jeszcze 
kilka ciosów w twanz i głowę. Gdy K. nie 
dawała już oznak życia, C. rzucił siekierę, a 
sam wyszedł na podwórze i usiadł w kącie 
na koszyku. Wychodząc rzekł: „Już raz
się skończyło". Na wieść O zbrodni sąsiedzi 
zawiadomili pogotowie i policję 7 komis. 
Lekarz skonstatował śmierć Kałużnej. Funk­
cjonariusze 7 komis, po dokonaniu oględzin 
miejsca zbrodni, lokal zamknęli, zbrodniarza 
zaś przeprowadzono do 7 komis., a następnie 

I do urzędu śledczego,

KATASTROFA SAMOCHODOWA
JAJECZNICA NA SZOSIE

Na szosie grójeckiej podążał, jadący do 
Warszawy ze Zwolenia samochód ciężarowy, 
naładowany nabiałem i drobiem, a nadto je­
chało 5 pasażerów.

Pod Raszynem, kierowca Stefan Szmidt. 
(Zwoleń) zderzył się z wozem chłopskim. 
Wskutek gwałtownego zahamowania samo­
chód Kl. 71127 marki Chevrolet, przewró­
cił się na bok. Siedzący na skrzyniach i klat. 
kach pasażerowie upadli na szosę, doznając 
ogólnego potłuczenia, a szczególnie głowy. 
Są to Berók Birenbaum, lat 35, furman, Le­
win Bejmengrfln, la t 30, handlarz, Hana Gold- 
manowa, lat 44, handlarka. Jankiel Mandel-

man, lat 47, robotnik i Cypa Łosiewska, lat 
55 — wszyscy ze Zwolenia, Rannych prze­
wieziono do Warszawy. Pierwsze cztery o6 0 - 
by po opatrunku w ambulatorjum pogotowia 
udały się do zajazdu na ul. Grzybowską 38, 
piątą zaś, ze względu na ciężki etan, umiesz­
czono w szpitalu Dz, Jezus. Kierowca wy­
szedł bez szwanku. Samochód ma złamane 
przednie koło i uszkodzony bok przy siedze­
niu kierowcy. Skutkiem katastrofy rozbite 
zostały skrzynie z jajami i drobiem. Część 
kur została zabita — reszta zaś uciekła w 
pole.

OTRUŁA SIĘ GAZEM ŚWIETLNYM
Przy ul, Dzielnej 11, w mieszkaniu Mordki 

Michelsohna, handlującego, sublokatorka je­
go 29-letnia, Ruchla Estera Fersztenberg, 
biuralistka nie wychodziła ze swego pokoju.

Zaniepokojeni domownicy, po otwonzeniu 
drzwi stwierdzili, że F. leży nieprzytomna na 
łóżku. W pokoju czuć było gaz świetlny, 
który wydzielał się z  lampy.

Sąsiad Michelsohna, Bronisław Topcza, 
zastosował niezwłocznie sztuczne oddycha­
nie, po chwili zaś nadjechał lekarz pogoto­

wia, Ten po usilnych półgodzinnych zabie­
gach doprowadził desperałkę do takiego 
6tanu, że poczęła oddychać, poczem w sta­
nie ciężkim przewiózł do szpitala na Czyste. 
Desperatka pozostawiła na stole kartkę tej 
treści: „Odchodzę, jesteś wolny, Estusia".
Na kozetce leżała książka Georga Finka 
p t. „Jestem głodny" otworzona na stronie 
200. Przyczyna targnięcia się na życie — za­
wód miłosny.

MORFINA I JEJ SKUTKI
41-letnia Józefa W., nałogowa morfinist- 

ka, po sprzeczce a. mężem, uciłowała pozba­
wić się życia. W tym celu wzięła rewolwer i 
skierowała lufę w okolicę serwca. Mąż usi­
łował odebrać broń. W czasie szamotania

nastąpił wystrzał i kula ugodziła W. w oko­
licę lewej pachwiny. Lekarz pogotowia, po 
udzieleniu pomocy pozostawił desperałkę na 
leczeniu w domu.

NAPAD NA POLICJANTA I STRZAŁY
Nocy ub. na rogu ul. Marjensztadt i Sowiej 

na powracającego do domu post, I komis. 36 
letniego Mieczysława Manowskiego napadło 
4 osobników. Jeden z nich, jak się później 
okazało 23-letni Wacław Szabla, monter, u- 
godził Manowskiego nożem. Policjant wy­
strzelił z rewolweru 7 razy. Jedna z  kuli u-

lWCZORAJSZEJ GIEŁD?
Waluty. Dolary St. Zjedn. 8.89.
DewjZy. Belg ja 124.56, Budapeszt 156.29, 

Ho'.andja 359 09. Londyn 43.38, Nowy Jork 
8903, Nowy Jork Kabel 8.913, Paryż 35.05 
i pól, Praga 26 44, Szwajcar ja 173.27, Sztok­
holm 239.67, Wiedeń 125 9*.

godziła Szablę; raniąc go na wylot w lewą 
d'oń. Na odgłos strzałów nadbiegli policjan­
ci. 3-ch sprawców uciekło, czwartego zaś 
t, -j. Szablę zatrzymano. Rannych opatrzono 
w ambulatorjum pogotowia, przyczem u Ma­
nowskiego lekarz stwierdził ranę d ę tą  gór­
nej wargi i palca prawej ręki.

DZIEŃ W DZIEŃ LATEM I ZIMĄ 
OD WIELU LAT.'

p rzes tw o rza  nasze p ru ją  sam olo ty  kom u­
nikacyjne, p rzew ożąc p asażeró w  —  p o ­
cz tę  —  to w ary  tanio  —  p ew n ie— szybko.

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Dzieje Józefa"

L etni 
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka"

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Wł. 
Perzynskiego p. t. „Dzieje Józefa”.

TEATR LETNI. Dziś „Egzotyczna kuzyn­
ka".

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­
nego wojaka Szwejka".

TEATR MAŁY gra codziennie świeżo 
wystawioną sztukę Verneuilla p. Ł: „Pan 
Lamberthier" w świetnym duede Marji Mo­
dzelewskiej i Aleksandra Węgierki.

„KREUTZEROWSKA SONATA" w TEA­
TRZE ŁÓDZKIM. Dziś na repertuar gosz­
czącego w Warszawie teatru łódzkiego (ul. 
Marszałkowska 125) wchodzi głośna sztuka 
znanego pisarza francuskiego Savoir'a p. t. 
„Krutzerowska Sonata" według powieści 
Lwa Tołstoja. W sztuce tej wystąpi go­
ścinnie w głównej roli męskiej znakomity a r­
tysta Karol Adwentowicz. Główną rolę ko­
biecą gra p. Irena Grywińska. Inne role 
ważniejsze grają artyści teatru łódzkiego pp. 
Dunajewska, Bystrzyński i inni.

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 5. „Baw- 
my się razem".

QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo­
ści".

„WESOŁY WIECZÓR" na Nowym Świacie 
Premjera inauguracyjna „Wesołego W ie­
czoru" w sali na Nowym Świecie Nr. 63, od­
będzie się we środę, dn. 3 września. Na o- 
twarcie sezonu idzie sensacyjna rewja w 20 
obrazach „Niebieski walc" pióra Krystjana 
i Szer- Szenia. Rewja „Niebieski walc" za­
wiera moc pięknych melodji, dużo humoru, 
groteski i  nastroje, a przedewszystkiem nu­
mery wysoce artystyczne.

„UŚMIECH WARSZAWY" (Chłodna 49). 
W dniu 3 września r. b., otwarcie sezonu 
inauguracyjną rewją p, t. „Serce Warsza­
wy" Bilety można nabywać wcześniej w 
kasie teatru przez cały dzień oraz zama­
wiać telefonicznie 505-55 i w biurze „ICAR" 
Hotel Europejski tel. 32-23.

TEATR REW JI „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 
Dziś rewja p. t. „Ach te nóżki".

ANANAS. Codziennie w ogrodzie dwa 
przedstawienia wspaniałej rewji „Pani się 
ubiera".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .

11.0 Transmisja ze Lwowa uroczystej A- 
kademji z okazji otwarcia Jubileuszowych 
Targów Wschodnich. — 13.00 Komunikat 
meteorologiczny. — 13.20 — 15.15 Przerwa.
15.15 Komunikat gospodarczy. — 15.20 —
16.15 Przerwa. — 16.15 Kącik artystyczny 
L .S. G. — 17.10 „Chwilka lotnicza", wygł, 
red. J . Lewestam. — 17.35 Odczyt p. t. „Ro­
la autobusu w rozwoju turystyki" — wygł, 
int. R. Minhejmer, — 18.00 Koncert orkiestry. 
— 19.00 Rozmaitości. —  19.20 Giełda rolni­
cza. — 19.35 Prasowy dziennik radjowy. — 
22.20 Feljeton .Umarła świątynia". — 22.15 
Komunikaty.

Co w y św ie tla ją  kina?
Atlantic: „Lokomotywa 2329".
Apollo: „Tajemniczy dr. Fu Manchu" i

„Długi książęce".
Colosseum: „Podwójne życie apasza". 
Colosseum (mała sala): „Chicago".
Casino: „Pochodnia" z Laurą la Plantą. 
Capitol: Występy teatru  łódzkiego. 
FilharmOnja: „Zielona brygada".
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Kłopot z pannami na wydaniu" 

i „Miłość murzyńska".
Pola Negri Pałace: „Pływający pałac mi­

liarderów" (wersja francuska).
Palace: „Ostatnia kompanja".
Pan: „Miłość księcia Sergjusza".
Splendid: „Pogarda śmierci".
Stylowy: „Biedny Gigolo".
Światowid: „Poganin" ■ Ram. Novarro. 
Wodewil: „Policjanci" z P at i Patachon.' 
Wisła: „Łódź podwodna S.44".
Znicz: .Fanfary miłości",
As: „Gehenna pasierbicy*!.
Astra: „Metropolia".
Hollywood! „Cudza narzeczona". 
Lux:^,Pat i Patachon wśród ludożerców". 
Mewa: „Kochanka gwardzisty".
Muza: „Przed wyrokiem".
Promień; „Halka".
Petit Trianon: „Cnotliwe dziewczę .a". 
Riviera; „Noc poślubna".
Rena: „Lawina".
Sokół: „Rin tin tin wśród wilków".
Tęcza: „Braterska miłość".
Tombola: „Księżniczka jasbandu".
Ton: „Władczyni miłości".

Lwa Tołstoja ,,Kreutzerowska Sonata".
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 

SZENIA CH*.

KINO-REW JA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405
DZIS OTWARCIE SOZONUH!

W yświetlamy najpotężniejszy film św iata

„ZAGŁADA OD WSCHODU11
N A  S C E N I E  — nowozaangażowany zespół 

artystyczny z Reną Renówną 
i Wacławem Zwidliczem w rewji
„DAJEMY PREZENTY**

w 10-ciu odsłonach 
Taniec i ewolucje układu baletmistrza 

WIERZYŃSKIEGO i in.
C E N Y  M I E J S C  OD 1 — ZŁ.

Pocz. o godz, 5 pp., w niedzielę i święta 3 pp

MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolone!

Pierwszy raz w W arszawie 
w w e r s j i  d ź w i ę k o w e j . * *

NIEŚMIERTELNA MIŁOSC
_ . . CLOLEN MOORE 
w  „ u , b  *  ( g S r y  t o o p E R

WŁ b. Muza-film ^^^^J|Jadprogram

Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Pocz. 4 ost. 10.15

DZIŚ PREMJERA

Pływ aJnty Pałac M iliarderów
( d a w n .  „ A t l a n t i c " )

Potężny dźwiękowy dramat erotyczny w wer­
sji francuskiej, różniącej się od filmu „Atlantic* 

inną obsadą aktorów, treścią i grą.
NAD PROGRAM : A k t u a ln o ś c i  d ź w ię k o w e .  
\ t / n n r u / | |  W  k r y t y m  b u d y n k u  w o g r o d z i e
”  U l J C l f  IL  N o w y - Ś w i a t  4 3 . Pocz. 6, 8 i 10.

Niezrównani ,  n iezawodni  i jedyni  
PAT I PATACHON

w filmie pełnym humoru p.t.

P O L I C J A N C I
Nad program

B O B U Ś P O D R Ó Ż U J E
Dla młodzieży dozwolone.

C e n y  b ile tó w  z n iżo n e  Zł. 1.50 i 2 .— I lu s tra c ja  m uzyczna 
p o w ięk szo n eg o  z esp o łu  m uz. p o d  b a tu tą  M . S T E IN F E L D A

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR

C A S I N O
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o godz. 4, 6, 8, 10. 

Ceny biletów od 1 zł.

Dla młodzieży dozwolone

U

wspaniała opowieść miłosna na tle Wielkie) 
Rewolucji

W roi. gł.:

LAURA LA PLANTE 
i JOHN BOLES

Pierwsza jaskółka sezonu 1931 r.

COLOSSEUM
PODWÓJNE ŻYCIE APASZA

Wielki film, odsłaniający życie ludzi podziemi 
Paryża, spelunek Mont-Martru oraz salonów 

arystokracji 
W rolach głównych: R Y C E R Z  N O C Y

Ivor N ovello
oraz piękna ISABEL JEANS

W MAŁEJ SALI 
żądna sensacji i sławy morderczyni

PHyllis Haver
z C H I C A G O  

STAN POGODY
P raw dopodobny  p rzeb ieg  pogody w  

P olsce: N a południow ym  w schodzie k r a ­
ju pogodnie i ciepło, p rzy  w ia trach  p o ­
łudniow ych. W  pozosta łych  okolicach 
k raju  zachm urzenie zm ienne z p rze lo t- 
nem i deszczam i, lub dżdżu, chłodniej, 
um ierkow ane, na w ybrzeżu  poryw iste  
w ia try  pó łnocno  - zachodnie.

Robotnicy popierajcie, 
swoje pismo

Ogłoszenia drobne

Warsztat stolarski 
z narzę­

dziami okazyjnie do 
sprzedania Wiadomość 
Browarna 17, pralnia

PATEFony,
PARLOFOliLŻ
menty m u z y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Cerownia
wszelkich materiałów 
Marszałkowska 118 
Nowy-Świat 37 Kellei

na kursy 
handlowe 

roczne, im. Sekułowi- 
cza, Żórawia 42, przyj­
muje Sekretariat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczamy listownie.

Szko lna  N ło -
fły lB Y  ma ustępstwi 
\XLvLL w Zakładzie 
Fotograficżnym „Leo- 

Nrwry-Świat 21Uaar



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek 2 września ft30 r. N r, 257

Rzeczy ciekawe 1 aktualne
W PRZEDEDNIU REWOLUCJI 

W  ARGENTYNIE
WRZENIE REWOLUCYJNE W CAŁEJ AMERYCE POŁUDNIOWEJ

" i s : ' / 
■

BUENOS AIRES STOLICA ARGENTY NY W PRZEDEDNIU WYBUCHU RE­
WOLUCJI.

Dopiero kilka dni upłynęło od wybu- 
tshu rewolucji w Peru a już rozpoczęło 
się wrzenie w Argentynie.

Z dnia na dzień w zrasta w tej republi­
ce antagonizm przeciw  prezydentowi 
państw a Irygoyenowi, Nastrój ludności 
jest do tego stopnia podniecony, że nad 
Argentyną zawisła groźba rewolucji. 
Prezydent Irygoyen zwołał nagle Radę 
ministrów, na kótrej mają być rozważane

Tjś

PREZYDENT ARGENTYNY 
IRYGOYEN.

K O L E B K A  N A JPIĘ K N IE JSZ Y C H
MATERJAŁÓW KIMONOWYCH 

NA ŚWIECIE

Na zdjęciu widzimy fragment suszenia 
ogromnych zwojów jedwabiu o przepię­
knych deseniach w  jednej z fabryk w 
Japonji.

kroki, jakie mają być podjęte wobec po­
ważnej sytuacji. „La Prensa" donosi, że 
na dachu pałacu prezydenta ustawiono 
karabiny maszynowe, a gmach otoczono 
silnym kordonem policyjnym. Zarząd 
kolejowy otrzymał polecenie przygoto­
w ania się do większych transportów woj­
skowych z prowincji do stolicy. Jak  sły­
chać, w odległości około 40 kilometrów 
od Buenos Aires skoncentrow ana jest 
w iększa siła wojsk rządowych.

Inne republiki południowo - amery- ! 
kańskie jak Brazylja i Kuba znajdują się 
obecnie również w  stanie niezwykłego 
napięcia politycznego. Stan ten potęgo­
wany jest jeszcze bardziej ciężkiemi w a­
runkami gospodarczemi.

W edług doniesień z Havanny na Ku­
bie ogłoszony zostanie prawdopodobnie 
w kilku miastach stan oblężenia. P rze­
szło 20 osobistości ze św iata polityczne­
go zostało aresztowanych,

Z M ontevideo donoszą, iż wedle in­
formacji z Riwary, pogranicznego m iasta 
urugwajskiego, w stanie Brazylijskim Rio 
Grande do Sul obawiają się wybuchu re ­
wolucji. W szystkie wojska związkowe 
zostały skoszarowane. Na czele po­
wstańców stanął podobno Juan Franci- 
sko de Souza.

W  związku z tą  naprężoną sytuacją 
w republikach południowo - am erykań­
skich spadły wszystkie obligacje tych 
państw  na giełdzie nowojorskiej.

ŚLEPOTA LUB ŚMIERĆ?
„HUMANITARNA1 PROPOZYCJA 

LEKARZY AMERYKAŃSKICH
Z Nowego Jorku  donosząc
Szereg uczonych lekarzy zwrócił się 

do departam entu sprawiedliwości z proś­
bą o zezwolenie na dokonanie ekspery­
mentu naukowego na osobie przestępcy 
kryminalnego, skazanego na śmierć. 
Przed kilku dniami uprawom ocnił się wy 
rok śmierci na m ordercę Chińczyka 
Vo«-Dak-San. Za zgodą departam entu 
sprawiedliwości Chińczykowi zapropo­
nowano darowanie kary  śmierci, jeżeli 
pozwoli zastrzyknąć sobie surowicę, k tó ­
ra  bezwzględnie spowoduje ślepotę. Le­
karze zam ierzali Chińczyka poddać ob­
serwacji celem zbadania działania suro­
wicy oraz wypróbowania ewentualnych 
środków leczniczych. W czoraj upłynął 
term in odpowiedzi na propozycję. Chiń­
czyk jednakże nie dał żadnej odpowie­
dzi, wobec czego stracony będzie na 
krześle elektrycznem  14 listopada*

SAMOLOTY
W SŁUŻBIE WYBORCZEJ 

SOCJALISTÓW NIEMIECKICH
Obok niezliczonych ulotek i pism agi­

tacyjnych, przemówień i odczytów, nie­
m iecka partja socjalistyczna wprzęgła w 
swą służbę wyborczą również i samolo­
ty. Pięć aeroplanów, noszących na brze­
gach skrzydeł barw y Rzeszy, a na pod­
woziu olbrzymiemi literam i napis „Gło­
sujcie na listę Nr. 1", w ystartow ało wczo 
raj w Tempelhofie, udając się w różne 
strony Rzeszy Niemieckiej dla celów pro 
pagndy. Lot ten  trw ać ma 14 dni.

Na pokładzie jednego ze statków  po­
wietrznych znajduje się redak to r „Vor- 
w arts", który poda dokładne spraw ozda­
nie z przebiegu lotu. M aszyny w ystarto­
wały z Berlina, udając się w stronę 
Schwerina. Drugim etapem  ma być Flen- 
sburg, wreszcie przelecą one Nadrenję, 
udając się na południe Niemiec.

Przy starcie obecni byli przywódcy 
partji oraz liczni delegaci związków za­
wodowych.

Praca serca ludzkiego
Fizjolog londyński, prof. Hill, dokonał 

nowych studjów nad wydajnością pracy 
serca ludzkiego, — Doszedł on do wnio­
sku, że maksimum siły, na jakie zdobyć 
się może serce, wynosi jedna sześćdzie­
siąta część jednostki siły konia parow e­
go. Mimo to w skutek swej nieprzerw anej 
działalności, ogólna wydajność pracy 
serca w ciągu 2 lat jest taka  sama, jaka 
byłaby potrzebna do podźwignięcia 1.000 
kilogramów na wysokość 6 tysięcy me­
trów. Tak więc jedno serce w ciągu 
dwóch lat przenieśćby mogło całą tonę 
na szczyt E verestu .

15 LOTNIKÓW ZABITYCH 5 A PA R A TÓ W  
STRZASKANYCH

OTO STRASZNY BILANS LOTNICTWA FRANCUSKIEGO
W CIĄGU 2 DNI

*

W ielkie wzburzenie we Francji wywo­
łały ostatnie liczne katastrofy  lotnicze. 
W ciągu dwu dni we Francji zdarzyło 
się aż pięć katastrof lotniczych, przy- 
czem 15 pilotów zostało zabitych.

Pierw sza katastrofa zdarzyła się w 
Tours. Podczas lądowania samolot zaha­
czył podwoziem o ogrodzenie lotniska i 
rozbił się. O bserw ator wyszedł bez 
szwanku, pilot uległ złamaniu nóg i rąk.

Koło Lille wielki samolot wojskowy 
musiał lądować z powodu uszkodzenia 
motoru. Gdy apara t znajdował się już 
blisko ziemi, pilot zauważył bawiące się 
dzieci. Skierow ał aparat w bok i wylą­
dował na łące tak  nieszczęśliwie, że sa­
molot uległ strzaskaniu. Piloci odnieśli 
lekkie rany,

W okolicy Nancy szybujący samolo 
stanął w płomieniach.

Pilot uratow ał się przez użycie spado­
chronu.

W pobliżu Rochefort samolot szkolny 
zapalił się w pow ietrzu. Pilot usiłow ał 
wyskoczyć ze spadochronem, jednakże 
nie mógł w yplątać się z pasów. Płonący 
samolot spadł do ogrodu pewnego p rze­
mysłowca i zmiażdżył ojca, m atkę i cór- 
kę. Z pod gruzów samolotu wydobyto 
naw pół zwęglone zwłoki pilota.

Pod Chalons spadł na ziemię samolot 
wojskowy. Lotnik został zabity, obsen 
w ator ranny.

W szystkie katastrofy  zostały spowó* 
dowane przez defekty w  m otorach. W i­
nę ponosi w pierwszym rzędzie Mini- 
sterjum Lotnictwa, k tóre  dotychczas nie 
wycofało jeszcze z obiegu aparatów  nie 
gw arantujących bezpieczeństw a lotni­
kom.

*
Na naszej ilustracji strzaskany samolot 

po katastrofie w pobliżu Rochefort.

LISTONOSZ W BERLINIE PRZEBIEGA 3.400 KLM
ROCZNIE

Dyrekcja poczt w Berlinie sporządzi­
ła  statystykę w celu wyjaśnienia, jaką 
drogę dzienną odbywa przeciętnie li­
stonosz.

Zestaw ienia wykazały, że poczta ob­
sługuje 110,000 domów, w których mie­
ści się 1,300,000 mieszkań.

Do mieszkań tych prowadzi 480.000 
klatek  schodowych — oczywiście o róż­
nej ilości stopni, od 5— 16-tu. Dla ob­
służenia mieszkańców, poczta zatrudnia 
4900 listonoszy.

STA LO W E PASZCZE ARMAT FLOTY NIEMIECKIEJ NA BAŁTYKU

Robią oni dziennie 14,000 kilom etrów 
i wchodzą na 385,000 k la tek  schodo­
wych. Każdy listonosz, k tó ry  cztero­
krotnie roznosi listy, robi więc razem 
11 kim, dziennie. Rocznie zaś, po odli­
czę niedziel i świąt w ypada na jednego 
listonosza 3,460 kim. drogi,

Ale że to jest droga „górska", bo 
przynajmniej połow a jej w ypada na spi­
nanie się po schodach, p rzeto  należy li­
czyć ją podwójnie.
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NAJSZYBSZA 
PŁYWACZKA ŚWIATA

i

O statnio odlbyły się na Bałtyku w ielkie linjowy „Zaehringen", m anewrujący po • zupełnie bez załogi i jakiejkolwiek ob-
m anew ry floty niemieckiej, podczas 
których, jako cel obstrzału, służył okrę t

morzu, dzięki specjalnym urządzeniom, sługi*

17 .le tn ia  H ertha W under ustanow iła 
nowy rekord  światowy w pływaniu na 
500 m etrów  pokrywając tę przestrzeń w 
8 min. 49,8 sek,, czyli o przeszło półto­
rej minuty prędzej od uznanego rekordu 

światowego*

R edak/or N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny ST O JA N  STEFA N O W SK I. W ydaw ca R A D A  N ACZELNA P. P. S.
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